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1Nad sytuacją polityczną w Łodzi 
obradowało Plenum KŁ PZPR 

Wczoraj, od wczesnych go-, cję uchwał IX Plenum KC 
dzin rannych obradowało przez łódzką organiza.cję par
Plenum Komitetu Łódzkiego tyjną, wygłosił kierownik 
PZPR. Obrady, w których u- Wydz. Organizacyjnego KŁ 
dział wzięła A. Kozłowska - PZPR - Stanisław Jóźwiak. 
członek KC PZPR, toczyły Przytaczając konkretne przy 

Nr 166 <3306> się wokół problemów związa- kłady, podkreślił on m. in„ iź 
------------·-----------------·---------------------·------- nych z sytuacją polityczną i nie wszędzie realizacja tych 

Chruszczow o dz1· ałaczach usunietvcb z KC: gospodarczą Łodzi po IX Ple- uchwał przebiega jednakowo, 

Na Uniwersyter.ie 

Egzaminy, 
. ' egzaminy .... 

l!qza,mln to w dn~el mierze 
również los szczęścia - myW 
zaJ}ewne Z. Drynkowska, wv
ciągając karllrę 1. pyla.nla111i 

z fizyki. 

- num KC. że istnieją niekiedy poważne 
Referat, obrazujący realiza- dys'Proporcje między słuszną 

>>Odpowiadała im polityka ~~:1!.i~:·~ioż~~~:::z:~drrf~~ 
Przykrocan1·a s'ruby<< Uroczystość w;·e~yskusji, w której udział 

, w Zqorzelcu wzięło 18 mówców, wysunięto 
szereg konkretnych wniosków 

[ sekretarz Kc KPZR przemawiał lecznych, polityka przyjaźni mi<:: WROCŁAW fPAPl. - 6 bm. w do realizacji. 
dzy narcd.ami, polityka umac- nadqranicznym miasteczku Zaorie· Nawiązująca do nich u-

robotnl.k O" W len1"ngradzk1"ch ~·ei~ia. potęgi oooru socjalistyc:z:- lee odbyły się uroczystości obcho- chwała, podjęta na zakończe-
do 

MOSKWA (PAP). - Agencja 
TASS opubldkowa!a tekst prze
mow1erua N. S. ChrUlSizczowa, 
wyglo.s:ZOl!lego na wiecu pracow
ników leningradzkiej fabryki 
„Eleklrosila" w zwią11ku z wrę
czeniem od;zmacze!'l z okazji 250-
lecia L€!ningradu grupie roblJlt
nilców tych zakładów. 

„Leningrad. zajmaje szczegól
ne miejoce wśród wielkich miast 
kuli ziemskiej - oowiadczyl m. 
in. Chruszc:ww. - Zaledwie 250 
la.t upl)0nęlo od jego zal~nia, a 
przedeż niewiele miast szczycą-
cych się nawet tysiącletnią hi-

1 .-; torią moi.e pretendować do 1..'lk 
na.prawdę wyjątkoweł roli w 
dziejach. 

PrzechOOząc do uchwaly c(Z€1l"W 
cowego plenum Komiltetu Cen
tra1nego KPZR w sprawie anty
partyjnej grupy Malenikowa. 
Kaga1t1owiczia i Mołotowa, pierw 
szy sekretarz KC KPZR ośw:ia(l 
czy!, że grupa ta dążyła do 
przechwycenia w i;;we ręce klu
cwwych porz.ycji w partii i w 
państwie, aby zmienić linię po
lityczną partii. Chrusz.czow wska 
zał, że W\~e ważniejsze po 
sunięcia pa,rtii, zmiel"Zające do 
poprawy warunków bytu lud· 
ruości napotykały czyruiy , opór 
ze .strony tych ludzi, którzy o
derwa.l.i się od życia kraju i <>d 
narodu. 

W dz:ie<lzi:nie polityki zagra
n icz.nej grupa ta, a 2lwłaszcza 
Moto.low, wszelkimi sposobami 
usilowala prz.e.s.zkodzić w osła
bial!liu napięcia międzyna.rod"': 
wego i utrwaJam.iu pokoju W1 

całym świ€C.ie. Baroz;iej odip<>
wiadala im pol1tyka „przykrę
cania śruby", sprzeozma. z roz
wa<i;ną leninowską polityką i:><'"· 
l«>jowego wspólilS1mieni:a syst<>
mów s.ocjal.istycznego i ka~ita
list yozmego. 

Grupa JY.r:alenkowa, Ka.gam,p. 
wicz.a i Mołotowa - mówił da
lej N. S. Chruszczow - oblrala 
dla swych zaciekłych napaści 
na Komitet Centrailny pa.rtii 
moment, zbiegający się z uroczy 
sł!ościami 250-leciia Leningradu 
Właśnie dyskusja nad sprarwą 

wyja.zxllll czfonków i karul:yda
tów na członków P:rezydium 
KC, sel~retałl'1zy KC KPZR do 
Lenin.girad.l\l na te Uil'OCZystoś-
ci, stała się dQa c.złionków 
antyipartyjnej grupy okazją 

'" „~ du siódmej rocznlcv podplnn'a 11-
Wszy."dCy prawdziwi przyjaci.e· kładu miedzv Polską a NRn o wv nie obrad, zobowiązuje WS'ZY• 

le pokoju - oświadczył Chru- tycz<>niu usta'' onel I !słniei?..c;i stkie podstawowe organizac.ie 
s:oozow mogą być glębnlw polsko-i:iiemieckiet 11ranicy pan- partyjne do szerokieiw spopu· 

k . • z · 1 R stwowe1. . X Pl 
pr~ ~nam, ze w. .w1ązrn a· Kolo Domu Kultury, w którym I laryzowama 'ltchwał I e· 
d.z1 .:~k1m. będą mie!I i;iadail. wier orzed ; latv pod'Pi,sano historv~z- num wśród członków partii I 
n~go 1 rneug~ęte,go bOJOIW,~ika 0 1 ny uklad. o~był. s'". wiec z udzla- bezpartyjnych. Głównym za-
s.p~·~wę pol«>JU l postępu . Iem delecracti mem1eckiel. d . d t h aniem po s awowyc orga-

"~wińskie korki" przed rzeźniami 

Wieś bije rei{ ordy 
• zywea 

nizacji partyjnych jest roz-
winięcie agitacji ideologicznej 
i doprowadzenie zadań wyni
kających z obecnej sytuacji 
politycznej i gospodarczej do 
każdego członka partii 
wszystkich ludzi pracy. 

I Plenum KŁ PZPR zobowią
zuje również wszystkie pod

WARSZAWA (PAP). W ciągu 
pierwszych pięciu dini lipca ku
piono u roln.ików z doota.w obo
w:iązkowych i n.adobowjązko
wych łącz.nie ponad 29.600 ton 
żywca (w prz,elicz.eniu na mie
s.o). Tym r..amym miesięczne za
dania w skupie zwierząt rzeź
nych wYkOt!lala już wieś w 43.4 
procentach. 

odwola.no w tych c!Jn.ia.ch B1Pęd:Y stawowe organizacje partyjne 
do opracowania długofalo
wych planów gospodarczych, 
aktualnych dla danych zakła
dów pracy, z uwzględnieniem 
energicznej walki z wszelkie
go rodzaju marnotrawstwem, 
kradzieżami I rozluźnieniem 
dyscypliny pracy, walki o 
podniesienie wyda.iności pra
cy I ja.kości produkcji, a tym 
samym zwiększenie masy to
warowej i polepszenie jej ja
kości. 

W tym czasie :ooklady przemy 
.slu mięsnego przyjęły do ubo
ju łąCZ1T1ie 13.600 t0<n żywca. Sp<> 
re Hości zwlierząt t.rzeba wie<' 
przetrzymvwać w hazach Ce:o
traJ.negio Za.rządu Obrotu Zwie
rzętami Rzeźnymi po kilka dni, 
oo w obecnym okresie upałów 
nie jest rzeczą łaiŁwą. 

żywca. 
Jak informuje CentraJny Za

rzą<t Przemy.siu Mięmego, pod
.ięto sz,ereg ~roików w celu roz
ładowa1nda „świ11s.kich korków" 
przed rzeźn.iiamL Tam, gdzie za 
chodzi szczególnie pilna koniecz 
no..~ć dokona.ri,ia uboju - pnede 
ws.zy.sitkim w bekoin.i.arniach 
wprowad.wtno ubój diodatkoiwy 
po g<Jd,ziilJach pracy i w nledzie· 
I ę. PracO<W1IJ.icy i:ireźni otrzyrnu
j ą od I lipca zwięk.srone wyna
giroo.zenJe za pracę w godzi1t1ach 
nadliczbowych i w dtlliach świa 
tecmych. 

Zdaniem !ac00wc6w przemy
slu mię.snego, prz.e<llużen,ie go
d:mn pracy w rzeżniach w pew
nym stlOlpniu =niejszy straty. 

Zobowiązując kierowników 
Poszczególnych odcinków ży
cia politycznego i gospodar
czego, administracji i sądow
nictwa, uchwala .Plenum KL 
PZPR przypomina o koniecz
ności systematycznej współ· 
pracy kierownictwa z masa.ml, 
częstych z nimi rozmów i 
szybkiego reagowania na po-
trzeby mas. ' 

Chwila naruysh1.,. i notatkl Za chwilę trzeba będzie zdobytą 
wiedzii 1>odr.ielić . si-i z profesorem. 

do be21pośredtniej aikcjJ, wy
miermnej praeciw kolektywne
mu k.i~twu KC. Najwi
doczruiej nie byle jaką rolę w 
t.Ej spraiwie odegrała olrolicz
nooć, liż wszyscy azlonkowie tej 
grupy są S2JCzegóLnie odpoww· 
diziialru za bardzo powa.żi!le błę
dy i ~a., jaikiie popełruo 
ne zootały w miniorcym okresie, 
za.§ Malenkorw, który był jed
nym z głównych orgalt1izaitoirów 
tz:w. „spraiwy len.iJn,grad.Utiej", 
bal się wrf)cz przyjechać tu do 

Zakłady .prz,emy~lu mi~eg~ które mogą powstać wskutek 
mo?ą. J?!7.ygć w <:1ągu c:Ln:ia naJ zwię.kls.ZQ!Ilych dootarw tywca. 
wyzeJ a tys. tOi!l zywca, .tym07~'1 Trzeba jedillak podkreślić, iż 
sem zaś s'.mp dzien:iy .Jest od trudnooci te są przejściowe, lx> 
począttku lipca więceJ !1nż . ~wu- już w końcu przy.szlego tygodnfa 
~rue wyzszy. Je?yn~e pią~~c I n.aJeży liczyć się .ze 7l!l'lniejLS1ne-
1 sobota były din.iami mn.1e3- niem skupu, gdyż wdęk.s.zość kon 
SZY<;1:1 diqstaiw, a.le. tylko dilate- traktów na liipiec br. będlzi.e jui 
go, iz w większości wo3ewódzitw zrealizowana. W części omawiającej zada

nia organizacyjne wynikające 
z uchwał VIII i IX Plenum, 
uchwała podkreśla potrzeb~ 
wzmożenia dyscypliny partyj
nej oraz polepszenia lnforma· 
cji politycznej dla. szerokich 
ma.s partyjnego i bezpartyj
nego aktywu. 

11;;:::;1r~;llllllll:~:::i1 „~„,„ ... I !P::~'! ...... I':::~~'! 111111 
mm limm tmd ~1~k1~L 1mn1 ll.11 dlllh 

Przywódc.y radzieccy 
w Leningradzie 

Ucze!1 III TPD, Gabriel Der· 
kowski, jest opanowany i spo
kojny Trudu y wzór fizyczny 

wyprowadza świetnie. 

Ach. c67. za >denerwowanie na 
twarwcb. WzroI1 z napięciem 
przeb1cqa rz~rly na.zw'.sk. Czy 
moje znalrl!!Je •le tam niwnieżl 

-mYS>?. dziewczęta. 
f'olo: L. Olejniczak 

MOSKWA (PAP). Jak podaje 
Agencja TASS, w dni.u 6 bm. 
przybyli do Leningradu: Miko
łaj Bułgainim., Klimen.t Woro
szy!ow, Otto Kuusdnen, Jekaitie
r:il!la Furce,wa, Ni.ikifa Chrusz
crow i Mikołaj Szwernik. 

Przybycie do Leningradu przy 
wód.ców radzieckich związane 
jest z uroczys.tosciami 250-lecia 
tego mias.ta. 

I
ZMARL 
g·en. Mond 

KRAKÓW (PAP). W din.iu l5 
bm. z.mar! w Krak.owie w wieiku 
lat 69 b. generał brygady Wojsk 
Polsikich - Hernard Starnsław 
Mond. Zmairly odz:na,ClZO<!ly by 1 
WlieJoma odznacooniami kirajowy 
mi i za.granicznymi m. lin. krzy
żem Virtuti Militairi, orc!Jerem 
Polonia RelSltituta, czterokroblliie 
Krzyżem W a.JĄczn,ych ora1z ZJ.o-. 
tym Krzyżem Zasługi. 

frez. Ho Chi Minh 

was, do Leningradu. 
Chiru&?Jczow podikreślil, że u~ 

chwały czerwcowego plenum 
KC KPZR zostały przyjęt.E z je· 
c!Jnomyślną a1probartą przez całą 
partię, caJ:y naród radziecki.. · 

BRUKSELA, Komisja Spraw· 
Za.grankznych s·enatu belgijskie
qo zaaprobowala rezo,lucję, wzy. 
wa,iącą do zakazu doświadczeń z 
bronią jądrową. 

HANOI. - Ji!Jk donosz& i 
Pnom Penhu, ambasi!Jd01r rad2'iec
ki w Ka,mbodżv A. S. Anikln 
przeka,zał królowi Kambodży No· 

Milion ton pszenicy 
otrzymaliśmy już 
ze Związku Radzieckiego 

Pierwszy sekireta,rz KC KPZR 
oświad.cizył następnie, że polity
ka partii jest w całej rozciąg
l.ości zgodna z żywotn3'iffi.i inte
resami: na.rodu, Pairtia będzie 
ko1msekwegi.rbruie roobuc!Jowywać 1 
rozwijać przem)l'S! socja.J.nstycz- WARSZAWA ('PAP). Jak in.for 
ny, walazyć o no1wy jesz;c:ze po- muje Centr:.i.la Hand.lu za.gra
tęż.iniejszy i W151Zechst>roamiejsizy niozmego „Rolimpex" w oiągu I 
roawój roJ:n;iotwa, dążyć do dal- pól:rocza. br. PI1ZY1Sła:n.o do Polski 
szego po~1~&ienia stolpy życlo- ze Zwią'.zlku Radziecik:iego już 
wej ludnosc,1 radzie<:kiej, wal- 1 rnlJ!J. ton pszenicy w ramach 
czyć o obfitość piroctulclów w za.wartej Um<l'Wy kredytowej. 
kraju, o bUOOWJn.ictiwo mieSIZJka- DootaM1Y, które zaczęJ:y się od 
nLoiWe na szeroką &kaJę. grudnia ub. roku, przebiegają 

W dziedzinie po!:ityki zagira~ pla1t1owo i rytmaczll1ie. W III 
nic'2'Jllej reaJilZOIWana będzie z kwartale ·br. otrzymamy dailsze 
niesLabilląc~ s:iłą leai.iawwsika poll 4QO ty.s~ tiom. j)ISIZlel!Licy, z czego 
~ykia pokoJ~ego ws.półistin~enia 1100 tys. ma nadejść jes:zcze w 
krajów o roznych ustrojach spo tym miesiącu. 

wyruszył w podróż 

do 9 krajów Upały 
HANOI (PAP). prezydent De

• nie słabną! 
sit we znak;i po·slom obraduj ~cym 
w Bwndestagu. Dach pa.ruamentu 
bońskieqo musi.a.no polewać wod.ł 
z Renu przy p.omocy gumowych 
węży, 

W Anqli1 farm&r.zy mus·ie1i przex 
wać si.a.nokosy. 

mokratycznej Republilkti. Wiema- KRAKÓW (PAP). - W Krlllko· 
mu opuścił w dl!liu wc:rorajszym wie notowano onegdat 47 st. ·w 
Hano1i, uda·jąc się dirogą lobni- słońcu oraz 38 ~·t. w deniu. Te 
c.zą do ?-ekli;n,u. Podcz·alS swej po nl.ezwykle upały Pr·ZYS'Parzatil wle
d~·óży pir;ezydent Ho Chi Mililh le doda1kowef roboty lekarzom dy 
nd1wie{1Zi 9 kra1jów: Ko1rea!'l,ską żurnym po!Jotowia ra,tuo.koweqo, 
RepubHkę Lu<loiwo-n()mokratycz Zwiększyła się poważnie Hość wy
ną, CzechosJ,oiwacJ·ę .. p{)Jskę, Nie padków za.słabnięć na serce orai udarów słonecznych. RZYM (PAP). - Na skutek fali 
m.ioecu'ą Reipublikę De-rr~·k'l'aityc.z- Rekordowvm pod tym WZ!llędem upałów, jaka w da0lszym ciągu za· 
ną, Jug-01\'la.wię, Węgry, Albal!lię. oka·rnl się dla poqotowia ralunko- leqa nad Wiochami, w cią!Ju oslat 
Bulga.rię i Rumu1t1 ię. wc<io piatek. Lekarze interwenJo. Mel! dwóch dni ponioslo śm·ierl 

PEKIN [PAP). - "V dniu 6 hm. wali w 22 wvoadkach zaslabnleć 12 osób. Temperatura w !'.Jod·o! · 

f 
po polndniu prezydent Demokr<- na ulicy o.rai udrie!Hi blisko 20 nach południowych przekracza ju; 

SU raga Oeffi tycznej Republiki Wietnamu, Ho porad w zwlązku z przeqrzaniem od kilku dni 35 st. C, 
Chi Minh, przybył samole>tem do slonecznym. Ci, którzy lak bar- Z powodu wle:lkieqo 1walu, pa. 

Ks. dr Gołąbiowski 

rodom Sura.ma~Ltu w darze od 
narod.i redzieclciego samochód 
ma,v;~i „ZIŁ·110", 

SZTOKHOLM. - W stolicy 
Szwecji z.a.kończyły się rokowa
nia handlCYWe prowadzone przez 
de1egia·cje Juqoslarw,id i Szwec'j1i od 
12 czerwca br. 

W wvniku rokowań zawa·rt-0 
nowe ukŁady o wymia.ruie towa
rowej na o;k,res od 1 lipca br. do 
30 czerwica 195B oku. 

NOWY JORK. - Jak dono· 
szą z Wa,szvnqtonu, Związek Ra· 
dziecki 1 Stany Zjednoc::Done do
kona,ją w hieżącV'111 rok.u wymia. 
ny delegacji spec.1alistów slui:bv 
wowia i przemysłu staJowego. 

PARYŻ. - W cJ<1qu ostat· 
niiei nocy zginę!.o w Aigerze za
chodnim w okolicac:b Ma.scara 31 
powstańców a.lqerskich. Wedh1q 
oficji!Jl.neqo komunikatu, po stro
ni-a francusJde,j d~j ż1>łnierze 
zostali ranni. 

JOHANNESBURG. - Kra,jo
wy zw:iązek studentów Unii Polu 
dnJiowo-Afrykańskiej na swe·1 do
rocznej konferencji uchwaJil re
zolucję, wzywającą rząd do a.n~1-
lowamia ustawy, ll'fzewidującef 
ZO!'Qantz.owanie odd-z:ielnv<:h UJ1li· 
wersytetów dla mrod<meży ró
Żinych !fBS. 

MOSKWA. - Do Me>skwy 
p()IWl[ócil znany iplisairz l"ddZ!ecki 
Michał Szołochow. W dll<JU o· 
statnicb krl!lku tyą<>dn.i odbywa! 
<>n podróż 'PO JU'a,j ach skandy· 
na.wskich. Zw.iedził on Finian
dlę, Szwecję, Norwegię i Dan:ę. 

BONN. - Dnia 6 bm. parl~
ment bońsk.i zakońc.zvl sw11 ka· 
dencJę. 

N ie j·est wyik,Juczone, te w 
końcu sue:rp]}ia -zwolana zostani• 
nadzwvcza,jna ses}a w celu u
c.hwałeni•a nądoweqo projektu 
usta.wy o ochronie ludności przed 
skutkami pro.mienllowanla radio· 
aktywnego. 

1 O osób zgin'łło 
ood gruzami domu Sandoml

·erSkl"m Pekinu. Na lotnisku powitali qo: dzo chcieli 1>pallć slą na „Murzy- dlo około 400000 kurczaków, pn:P 
wiceprzewodniczący ChRL Czu- na", muszą obecnie przebywać w w-0żonych pooiąqiem z Holandii rto 

. Teb, przewodnkzący O!JÓlnochińskie dom;t na kuracji, Włoch. Ci.lonkorwie Med!olańskio 
Pa,pdeż Pius XI! rrua1t1ował ks. ąo Zqromadzenia Przedstawicieli! .LONDYN [PAP). - Europę ?.i!· qo Tow.a.rz\'stwa Ochrony Zwierz111 

dr. Piioitrn Gołęb:Lo!WISkiego -- Ludowvch Liu Siao-'\si, oremier chodnią w dalszym oią9u dręcz~1 złożyli wlad.zo.m kolejow)im IQaie· RZYM (PAP). W miejscowoś-

_ . _ b'i.s.ku- wek dvPl<>matycznych w Pekinu" fNJiemcy zoa·cho.drnel w.skute1k oo- state·c1.ne·1 ooH>ce nad przewozonv· . . 

Wyniki wyborów 
w Egipcie 

MOSKWA (PAP). - Kaarskt k"· 
resp.CJJ?die'llt Aqencii TASS podaie 
częśc.iowe rea.ulta1y wyborów par 
lamenta.mycll z 3 bm. Komunikat 
eqJpsikie90 Minii~terslwia Spraw We 
wnętrrz.nvch stwienl7ia, ża opubli
k<1wana wvniki do·tycz& 267 okrę
qów na 269, w których odbyły si~ 
wybory, 

Ty1ko w 97 okręqach przeszll 
karudyda.ci, którzy otrzymali wy
ma,9an11 większość qlosów. W 170 
ok.ręqach WV'bory rnusza się odbyć 
jeszcze raz w dniu 14 lipca. 

Uwaga, czytelnicy 
wyjeżdżający 

na urlop 
Nie będziecie 

pozbawieni 
własnej gazety 
Już od 6 lipca m<Jiecie 

za.prentlDlerować „Dzien
nik Lódzki", „Głos Ro
botniCJ;y", „Express Ilu
str0o'\\1any", „Kronikę" i 
„Karuzelę" z dostawą do 
miejscowości, w której 
spęruzacie urlop. Po trzech 
dniach od daty zamówie
nia otrzymywać będ17jccie 
gazetę na. wskazany adres. 

Zamówienia. na. okres 
oo naJmniej 10 dni pnyj
muje bez opla.I za wysyłkę 
Klub MPiK, Piotrkow
ska 86, w godz. od 12-20. 

Wyda.wnfotwo Prasowe 
„PRASA LODZKA" 

pro·foo.ora senooa.rium duchow- Cz<>u En-lai, przedstawiciele place\- S"tlne upały. W Nad,renJ1-WesLfa,Jt1 qoryczny. protest przeciwko n.i-edo· ci Amolfetta (Włochy poludtl!io-1 

nego w Sanidorruerzu _ ... ~-11 in. Przed udaniem sią w dalszą ra,żell'ia slonecznei:io -zdechło pirze., mi kur~akanr. ·i, które zdechły na we) zaw.ailił 51 ę dwupiętrowy 
p'i?m .o·ufra.ganem diecezji l!lllnuiv- d·roae. nrezydent Ho Chi Minh szlo 700 śwfo, pędzo,nych na 11hói skutek braku wody I ni.eodpowi.e. doQllil rruesmralny. Pod II'Ulllaml 

microoej. •Pedzi kUka .dni w stolicy ChRL. do 11Zeżini. Upal siazegółnl• al dn.iei wemitylacJi, 4 domu zginęlx> 10 ooób. „ ... "'.'-"" .... '.'-"~"""..,..,._ 



- --,. 

Pomnik 
obrońców Modlina 
odsłonięty zosfan;e 
21 lipca br. 

Na forum parlamentu francuskiego . 
~, Głodówka przed ambasadą 

WARSZAWA (PAP). Jedną z 
najwspanialszych kart hi.storii 
oręż.a pok>kiego w drugiej woj

We wtorek głosowanie 
nad układami o wspólnym rynku 

i „Euratomem" 

:iIL:,:;:; 
KRAK O W 

nie światowej zapisali we wrz.e- PARYŻ fPAPl . - We tra111cusk1m wa.n,a Niemcom zachodnim i kon
śniu 1939 r. boha.ters.cy obrońcy' Zqromadzenm Narodowym trwa dP troli ameryk.ańskich kapit&list<iw 
twioerd1zy Modlin. 21 li.pca - w bata nad sprawą ratyfikacji ukła· będzi·e wy1IUerwna przeeiwko cz~~ 
pITR<ldzień Swic;ta Odrodzienda dów • wspólnym rynku i . Eural~· ci Europy, zwlaszc:ia przeciwi<o 
odsłonięty wstanie w Kari:runiu m1e. Większość mówców repra- Związkowi Radzieckiemu i JH>W· 

zentniacycb pa·rti<e prawicowe wv- staiym krajom socia.Iistycznym 

ii bm. w 11oclzinach wleczornycb 
wybuchł w mteiscowości Frydman. 
w pow. Nowy Tar9, qroźny pozar. 
który strawił ponad 25 budynków 
mieszkalnyr.h i 1.ahudowań QOSP•J

rlarskich. SpaJił siP. równi1eż inwcn 
ta1rz żywy, narzed.zja ro!nJcze. m-.
ble itp. Ofia.r w łudzi~()b n.ie ~d 
notowano. 

Straty sięqai1 sumy ponad 
ry miJ.iony złotych. 

pomnik obrońców Modli.na. poowiada się re ratyfikacją tych Jesteśmv - powied'?.lial Walrlecl<- ZAKOPANI! 
Idca ufuindowal!lia pomnika układów Jednakże niektórzy „nlP- Rochet - ptzeciwko „Ma.lei Eur<'· 

narodził.a się wśród żołnierzy zależni republi\;:_anie", „republi<~- me'", która w1.maqa niebezpieczeń 
n-tej brygady saperów. Na jej nie SPO!eczm'" "i rady'k•alowie do- stwo miHta.ryzmu 11iemieck.ie90 i 
t maqają się odrzucenia nkłrudów prowadzi do łikw!dacii na·szcj n·e
e!"enioe zin.ajoduj-e s.ię bowiem wie twierdzac, że zagrażają. one suwP.· zależności na rodowej. J~<teśmv za 

le grobów żołnierzy, poległych renności Francil. współoraca Franci! z wszy&tkimi 

T<a'.i;deqo dnł·a przybywa tu na 
po·bvt cza-s·owv od 500 do 600 wcza 
sowiczó•v t tur\l'stów z całe90 kra· 
iu i z zariranky. Weclluq dan;·o:h 
biura meldunkoweqo, znajduje <ię 
tu obecnie około 15 tvslęcy prz·1-
iezdnych. 

W walkach o Modli.n w 1939 r. narodami w kierunku umocnie'!lia 
Pomnik wznieśli sami żołnie- d DkepRutowany komuni·styczndv Wdal- pokoiu na całvm śwteci(I 

ee • ocbet wystepując z ecy 0 Głosowanie w Zqromadz,eniu Na-
rze. Pracowali oni przy jego bu wanie przieciwko ratyfikacji, rodowym odbędzie sii: we wtor~k. 
dowie w chwilach wolnych od podkreślił, iż projekt stwo-

LUBLIN 
W nocy z 5 na 6 li·pca nad t.u

bełsz-czyzną przeszla ::iurza. Za'ln
towano liczrus wyładowania atmOS· 
!ervczne. Od piorunów wybu10hly 
trzy pożary, z ktńrvch na!w1ększv 
imał mieisce we wsi Gor&jęc. Za
qrnble w pow. Zamość. 

zajęć, ra.1em z mie."zkańcami o- r,;enia „Marei Europy" stano-
k<>licznych w.si. Proi'ekt nr.mni- wi poważne niebezpieczeństwo dla Zmiana p{lepisów 

o przesyłaniu 
~aczek więźniom 

""' nieza,leżności narodowej Franc1i 
ka <mraoowali oficerowie joo- Mówi sie nam _ oświadczył on --
ru:>.stki. że ta „Mała Europa" może się stać 

trzecia nie?..ale:i:nij sita miedzy USA Komunikat o wyroku 
Woiska brytyiskie 
definitywnie 
opuściły Jordanie 

NOWY JORK (PAP). W dn:!u 
I! bm. ostatnie oddlzial,y wojsk 
brytyi.s.kich opuściły Jordainię. 
Podając tę wia.dorn.o.~ć A.gem::ja 
United PN:\<;i<: podkreśla, :7.e tym 
1rnm;ym zerwa.nie Zl'll'ltały ostatni'? 
wiezy, łączą<'e W. Bryw.nię z 
pańs.r.wem. które sama s.tworzy
la w 1922 roku. 

Jod.noez.em-i~ agencja przypo
mina, że .Jordania korzysfać bę
dzie z amerykańskiej pomocy 
gois.podoarczcj w myśl podpisane 
go w ub. mie.siąoo układiu i li
czy na pomoc i:nmych krajów 
a·rahskich w z.arni.an za subsydia 
brytyjskie, któ-ryeh ZI"Zekl się 
rząd jordański. 

Aramburu żąda 
wydalenia Perona 
z Wenezueli 

NOWY JORK (PAP). Jak do
n.O<Szą z Buenos Aires, rzqd a.t'
gentyński prezyden>ta Pedro 
Aramburn złożył oticja1ny pro
test przeciwko tolerowamu 

pr.zp...z rząd Wenezueli k0111.1Spira-
cyj~j działalności spiskowej 
byłego pr€fl:)"den~a Argenityny 
Perona, przebywającego w We
nezueli na prawach a.zylu. Rz~d 
Argentyny domaga się wydale
nJia Perona z Wenezueli.. 

!5 hm. rząd Wenezueli odwołał 
sw'Ojego ambasadora z Bueno.." 
Aires. Zdaniem ob.serwait.orów 
politycmych, stosunki między o
bu krajami uległy zaośtrzeniu, 

a Związkiem Racl.zicckim, mogąc~ 
privczYTuić sie d<J zachowa11ia r6-
wnowaqi na a,reme miedzynarodo
wei i do pokoju. 

Jednakże sześć Jcra,j6w „M11l~i 
Europy'" należy do sojuszu atlan
tyckieqo, któremu nrziewodzą StR· 
nv Ziednoczone. Nie me>"Ż~ hyl
więc moWY o niezaJeżnei trzeciei 
~ile międzynarodowei. Wprost przp 
ciwnie. chodm o polityczna i mil'
tarną koalicję, która pQdporządko-

Surowe kary 
, 

~lla sprawcow 
włamania do kościoła 
BIAŁYSTOK (PAP). - W 

połowie maja br. nieznani 
sprawcy dokonali włamania 
do kościoła parafialnego w 
Augustowie, skąd skradli 
przedmioty kultu religijnego, 
m. in. pozłacaną monstrancję, 
kielichy ze srebra oraz dy
wan. Wszczęte prz,ez organa 
MO energiczne śledztwo do
prowadziło do szybkiego uję
cfa sprawców i postawienie 
ich przed Sądem Powiatowym 
w Augustowie. 

Wyrokiem sądu 

sprawcy kradzieży: 

główni 

19-letni 

Kazimierz Puciłowski i Jerzy 

Żochowski skazani zostali na 

kary po 5 lat więzienia, trze

ci zaś uczestnik złodziejskiej 

wyprawy, liczący również 

19 lat - Apolinary Skirgajłlo 

otrzymał karę 4,5 roku wię

zienia. 

na 2 dziennikarzy 
fft;g~er~dł.ieh 
PARYŻ (PAP). - W związku z o

publhkowaniem oficialneqo komun• 
katu przez Weqie•rskte Ministerstw0 
Sprawherlltwości. aqencie za~hodn.ie 
- m.in. France Pre·sse, United Press 
I Associated Prnss - PQdaly spro
stowanie w so•rawie wyroku na 
dwóch dziennikarzy węgierskii!;;h 
Ohąrsovskv'eao i Galv'eqo. 

Komunikat ten qtosi, iż G. Ober
sovsiky ZO•stał skazany na dożywot 
niA wiezi(>ni<>. za.ś J, Galy na 15 
lat wiezJenia. 

Poorzedn.10 wymien'ione a(lencfc• 
podoa!v. 7,e obai dziennikarza z-o
stali skaza·ni na 15 lat więzienia . 

Pastwą pt.om leni padło tu t t bu· 
dynków qospod1ankicb. Trzv oso
bv uleqły porażeni-u od pioruna. 

ZIELONA GORA Została uregu!owałla nowymi 
W dniu wczora0iszvm w go<hi- przepi•sami sprawa przesyłania pa

nach wieczornych rat.noezą! <1e rln ~zek wieżniom. Zgodnie z tycni 
rocznv festyn prasowy „Gazetv przepisami, wiGŻni·owic mają pra
Zielonoqórskiei'". Trwać on hęd.z1e wo otrzymywać dwa re.zy w mie
awa dni. Celem festvnn 1est zb!,. s1ącu paczki zawi·erające artykuły 
żenie cz„telni<ka do ieao cod7!ien- żywnościowe j przedmioty osobi· 
neuo Pi1sma ·steqo użytku 0 wa-dze nie przekra

WROCŁAW 

Prowad:rone na. Dolnvm Sląsku 
po57,ukiwa.nioa nowych złóż runv 
m!edi.i daiły iui pierwsz•" rezulls· 
lv. W mieiscowości Si•eroszów, 
na północ od teanicv. nat.rafaino 
na pokłady rudy, która pod wz.ale 
rlem zawartości mleclzt zbliżona 
jest do rudy w rejonie Bolas!a
wiecko-Złotoorvi skim. 

czające1 iednorazowo 3 ki:J. Wy
kaz a·rtvkulów i przedm.i-0tów, kto. 
re moaą być dostarcza111e w pac~
ka·ch. będ7Jie poda,ny do wiado· 
mości wicżniów, a taikże wywte
szo.nv w pomieszczeni·a.ch dla od
wiedz.i•n. 

Widnl·olWie śledczy b!}dą mogli 
otrzymywać paczki tylko za ze
zwolemem 01rqrunów prowadzących 
śledztwo. 

Nowe kf erunki studiów 
na wyższych uczelniach 

Paczki b!}da kon•Lrolo.wane i w 
raa:ie stwierdzenia, Ż<'I zna i dują s!ę 
w nich przedmioty, których przesy· 
lanie jest ni.e do:owolone, ni-e bę
da one doręczane. Ze wz9lęd6w 
sanita-rno-ep1tlemi-0loqicznych mo;e 
być zarządzone wstrzvmanie f?nVJ 
mowania paczek na okreslony 
cz ais. 

W roku akademickim 1957-58 
ilość uczelm>i podległych Min. 
S:z.:koln.ictwa Wyż.szego poz.osta 
je ta sama. Ilość wydziałów 
ZJW:ięk= się jednak „aiż" o.„ 
jed<21!l.. Zamia«>t 164, obecnie 
będlz:ie 165. Mia.n.owide w Lo
dzi wydzia.ł włókiennicriy P<t
Htechniki dzieli sle na w:vdz. 
chemicznej technologii włókien 
nletwa i na wydz. mechanicz
no-włókienniczy. 

Uczestnicy I 
festiwalu sopocki ego 
rozstrzygną konkurs 
na p!osenkę taneczną 

WARSZAWA IPAPl. - Komisja 
do spraw muzyki rnzrywikowej l 
tanecznej przy Związku Kompozy. 

N a studiach ekonotnJ!cz.:n1ych 
wyg.asa ekonomik.a I technolo
gi.a zywienia zbiorowego. w o
góle lstnieje tendmcja do ko
masacji kierunków w W)"Pad
kach, gdy były one sztucmie 
roz:=:rep.iooe. Ułatwi to w 
przyszłości problem zatrudnie-

Więzień może zostać pozbaW!-0-
ny p,rawia otrzy;mvwania paczek ró
wniież na określonv czas na pod· 
~ta1wie p1r:z;erpi•sów dvscyplinairnych 

Strajk Algerczyków 
nia. we 

Następuje ret poważne Francii. 
wzmocnienie roll uniwersyte-
tów i UibwOl"ZJell1ie na mich no- PARYZ (PAP). W 127 roczin;l
wy-ch kierunków studiów, a cę zą.jęciią. Algeru pt".zez wojsJra 
więc w Krak()!Wj-e - filozofii l fraincusk:ie, na całym terytoril\lm 
socjo1ogi.i; w Lublinie - peaa- Fra.ncji od1byl się ~ bm. 24-go 
gogiki; w Lodzi - pedago-gikl, dziooy stra.jk rohobników DOcho 
l!IOOjologii. archeologii Polski, d:ooniA alg€lnSkiego. 
etnoll'rafii. filologii angielskie.i; Stmjk Wybuchł na W€lllWa1TJ.ie 
w P01Z1TJ.a.n.iu peda.goit.ilki, FrOinbu Wyzwolerua NaN<Iowe
ebnop.rafiti, filologii roma·ń1>kieJ go i algersk!ego ruch.~- narr-odt>
i filolo~i1 klm~yczme,J: w Toru- wego i objął od 75 do 100 pro
n.iu - f>lo.zotii i filologii k la- r.eT!Jt robobników ałgenskich, pr.a
sycmej; w Warnzawie - filo- cujących w rói.n vch ośrodkach 
Io.gil Jtennań.sokiej i oocjoloieii: I przemystowych Frall'llCji. 
:ve w:?:ł.awi~ - pedagogiki I Ogółem sl;ra_ikowal.o olrol.o 300 
1 hlst.oru sztuki. tys. roootnilww. 

Fabryka obuwia w Chełmku 
otwiera pierwszy sklep w Łodzi 

torów PoJsktch oraz Zrzes:zie·nie Stu 
dentów Polskich zoraaniwwalv 
konkurs na pioselbkE) taneczną, na 
który nadesłano przeszło 200 prac 
ze wszystkich stron naszego kraju. 
W konkmsie obok kompozytorów 
zawodowych mo9ll brać również 
ud-ział rumator.zv. 

· W dniu 5 liP<la 1957 r. zma.rł śmiercią tragiczną I 
S. t P. 

Ignacy Mańko 
Po!u.d!niQWo-Lód"Z-klie Za.kłady 

Obuwia w Chełmku da.W111.iejsz.e 
:r.aklady ba toW1Skie oitirzym,ały 
pra1wo 01twierania sklepów fa~ 
bry-rz.nych w większych mia
stach. 

Pierwszy tego rodrzaju skle;p 
będzi-~ otwarty najdalej w poło
wie llpea w L-Odzl przy ul. No
wotki 10. W sklepie tym spirne
d<1wane bcdzie obuwie (wYłącz
rue produk<'ii Chełm.ka), wsrel
k:ch ~a.tunków i w dużym wybo
rz.e. By z3pewnić ciągłość sprze
daży zaklady w Chelmku 7Jde
cyck>waly się przyiSlać doclarhlrowo 
do Lodzi do końca rok.u tio<wa
ry za 1 mln złotych. 

W dalszym okresi.e do sklepu 
teqo wprowadzany będzie pe
wien aoortyment pończoch i Slkar 
pet oraz doda.tków, jak pasta do 
()buwia, sz:nurowadla.. wkłady 
ortoped.ycz:ne iip. 

Poruieważ wiele kłopotu spra
wia łodzianom narpra,wiainie obu
wia na rrukro:mmie i kauczuku, 
Chełmek i te tiruooości chce u-

1>um.ąć, mając 21amiar un1chomić 
waJl:\SlZ1:at naprawczy tego obu
wia, d;ys9<J1T1.Ujący odpowiednią 
ilością surowców gumowych i 
kleju. Poza tym w pumkc:ie tym 
przewti.duje się naprawę poń
czoch, gabinet pl.el~gnacil nóg 
(na wzór sklepów Bata) itp. 

(sk) 

Jury kornkursu po za,pOZ'l1aThiu s:ę 

kolega. I pra.cownik Spó łclzlelni 
Art:vsbC'Llle" w Łodzi. 

Cześć J.ego pa.mięci! 

CPLiA „Rękodzieło 

RADA NADZORCZA. 
ZARZĄD KOLEDZY. 

z nadeslanvmi piosen~auni wvity• 
pował·o 14 spo·śród nk:h do publkz 
neąo p!ebi0scytu. Plebiscyt ten --
7J!lo<lnie z requJ.aminem kon kursn I 
- odbędz:fe się w drugi.ej połowie 
lipca w Sooocie podczas 11 Festi
walu Muzyki Jaz:i;o·wej. Uiawni~
nie nazwisk kompozytorów ora-z 

wręczienie nacrród nastąipi po ple- ··••••••••••••••••••••••••••••• hiiscyCJe. • 

Z okazii MiedzvnHro<lowego Dnia Spółdzielczości 

'NOWE DROGI ROZWOJOWE 
P o raz 35 na całym świecie obch<>- ło 200 tys. członków, prowadząc d"Z.la.łal- spółdzielnl.a11h tych pra.oowa.lo ponad 

dzony jest w dniu dzisiejszym Mię- nośó goopoda.rm:ą w handlu ora.z d'l.lałal- 6.200 inwalidów. 
dzyna.rod<tWy D7.ień Spółdzielczości. ność kulturalno-oświatową. Nastąpił po- Dość poważną poo:ycję stia.nowł w na-

Obch<nizlć go będą równocześnie również ważny wzrost obrotów w ostatnim okre- s-zym okregu spółd7JlelC'll<lśó produkcyjna 
spółdzielcy polscy. sic planu 6-letnicgo, a ostatnio zniknęło n.a wsi. 172 spółd7Aeln.ie stawiają nasze 
Całość ruchu spółdzielC'l:ego w naszym tet kierowanie oc!górne I zarówno ZSS. województwo na 5 miejscu w kraju. Po 

kraju na koniec ub. roku obejmuje .iak i spóldzielc?.Ość pracy w naszym mle- vm Plenum rozwiązanych wstało 220 
10.100 spółdzielni, P<mad '1 milionów ście i wojewódrztwie •. kierując sle zdro- spółdzielni wie.isklch, CoO oczywiście nie 
C'l:łonków, 770 tys. pracowników, 77 t~·s. ~'VYml zasadami gospoda.r~ymi, zawiera mogło odbyć sie bęz poważnego wstrzą.-
11unktów sprzedaży, 25 tys. zakładów nieskrępowane umowy z odbi<t1'cami i su. Nie obyło się także boo likwidacji 
produkcyjnych, prze57Jo 27 tys. punktów cfosta.wcami. a.by 11oprawić 7la.<>patrzenle pewn:vch ilości spółd7..ie1ń dobrze pracu-
uslugo-wych oraz 11onad .60 tys. punktów rynku w najbardziej poszukiwane arty- .Jących. Błędy te są jednak obecnie na-
Rkunu. P-alska. soóldzlelcozość za.imu,ie do- kuły sp•DŻYwC?:e i nrzemysl()IWe. prawi.ane. 
mlnu.ią.cą. pozycję w ZM>patrzeniu wsi, w Wzm~ła wartość produkcji i nslng w Kilka s'ów nalei:v Jl()śwlęcłć Jódzklej 

22-letnl urzi:<lułk japoński. 
Hailme Sate, prze]lrowadza 
straj,k qlodowv w nam·oclo u
stawionym nrzed omachem 
amba.sadv amervlrn11sklej w To 
kio, jako wyraz prc>testu przr
ciwko próbom 7, bronią ją· 

drowa. 
Fot. - CAF 

NIEDZIELA. 7 LIPCA 
7.10 Melodie operetkowe i fil

mowe. 8.lC (L) „Wlaozl Jmtzk na 
olotek" - a.ud. slo··.vno-muz:vcz
na w oorac. Bol. Busiakimvicz.a. 
8.30 Moza.r-t: Serenada D-dur 
„Haffnet"C>v.'JSka". 9.00 F1la 56. 
9.15 .. Amatorskie ze:opoly przed 
milu-ofonem". 9.3:) Radziecka mu 
zyka r01Zrywkowa. 10.00 Nowe 
oo.z.ycje polskich nagrań. 10.30 
Opowieści wędrownicze. li.OO 
Konicert życzeń. 12.04 Przegląd 
czawod.sm. 12.15 Muzyka dla. 
wszyStkich. 13.00 „N'e tylko wy
!!oda.. ale i piękno" - p<>ga<L 
13.15 Mclodrle c1Jo tańca ~r<l Polska 
Ka,pela pd. F. Dzieri.mlO\Vc~kk!;(o, 
13.45 Niedzie!llly magazyn dla 
wisi. 14.00 Z cyklu: „Nie.zapom
n:iane stronice". 14.30 „ez.ego 
chętnie slu.cha:my". 15.-00 Dla d:zie 
ci-\Sluchow. „Baśń o tyisiącono
gu". 15.45 $p:iewia chór Cz.ej.and.a, 
16.-05 Tygodniowy pr-zegląd wy
dMzeń mdędzyna.rodowych. 16.2<1 
Ko.n.cert popołudniowy. 17.00 (L) 
Audyej.a.., lite.r.acka. m<>ni!:a2 z 
książki Sta:n.islawa qgonia pt, 
„Bery i bajki". 17.30 „Weooly 
kramik". 17.45 Melodie tan.oczne, 
18.2-0 Odtworzenie koncertu roz
ryw kO'",>.>ego z sali Filharmonii 
Lódz:kiej. 19.30 Z cyklu: „Wybra 
ne nowele" - „z.egal!'" . H. Berg
mana. 20.20 W:iiadomości sporto
we. 20.25 (L) Koncert życzeń, 

21.00 Melod!ie taneczne gra ze
spół l=trumentalny Jerzego Ha
ralda. 21.3-0 „Matysiakowie" _. 
odc. pow. radiJOwej. 22.00 Ogólno 
oohskie wiadomoocl sportowe. 
22.30 CL) Lokalne wiadomości 
sportowe. 22.45 „Muzyka różnych 
n.al!'odów". 

PONIEDZIALEK. 8 LIPCA 
15.10 Pieśni współczesnych 

kOl11i):J(JeytOl!'ÓW polsikich. 15.30 
Dla dzieci starszych słuchowisko 
„Frzygody profesora. Przedpoto
oowicm". 15.5-0 Alabiew. Uwertu 
ra. 16.05 Lud.owe zespoły regio
naiLne. 16.25 Muzyka rozrywkowa. 
16.50 Fe:iet.on. na tema.ty mlę
dz.vn,arodio<we. l.7.00 (L) „z wę
d;rówek po Lodzi" w oprac. Zo
t.id Mrożek. 17.15 (1,) Polska mu
zyka baletowa. 17.4-0 (L) „Wuj 
Hiero.n.im" - sluch01W. .J:miny 
TatUbwurcel. 17.55 (Ll ,,Male ze
społy in.stirumenfalne" - gra ze
s:oół jal7J7JOwy Afelta. 18.10 (L) 
LódizJti dll.ienrnik radiowy. !B.35 
Muzyka i aktuGłności. Hl.OO „Ta
Ttiec i piooenka". 20.23 Kron.i.ka 
sportowa. 20.35 Bene: Wiąz.a111ka 
z on. „Domek tl!'rech dziewczat", 
20.45 XXIV Ra.port Amadeuisll.a. 
°F'lr'zepiórkl. 21.15 UtiwOl!'y f01·te
pia111owe Jam.a. Ekk~.a. 21.38 Mu
zyka ta_neczna. 22.00 Dyskusja 
Drzed mikrofonem. 22.30 Utwory 
wsoól~ze.snych kom.pozytorów 
ool&k1ch. 23.15 Melodie na do
brall'loc. 

TELEWIZJA 
Niedziela., 7 llpr.a. 

18.00 Retransmisja z War.sza.
wy z ~>rodów koo.nvch na Słu
żewcu. 19.00 Film d'C>kwnen.tal
ny pt. „Wairs.zaiwa". 

Dndatkowv pociąe 
tó rlź - l{oluszki 

zbycie artykułów rolnych, spełnia p·oważ- 236 snółrlzielniach p.r,a,cy w mleścioe i wo- sl'óldziele7A>Ści mleszka.n.fowej, która sta-
ną rolę w za.opatrzeniu miast. .iewóc!ztwle, os1ą.ga..ią.c obroty 1.76:. ml- wia sw-o.Je pierw1oi7.e kroki. Spół1falelnl Ponlerbiałek. 8 Uvca 

W dniu swego śwlcta spóldalielcy pml- lionów przy sta.nie za.trudnienia 32 tys. ta.kich mamy 15. Ekspło,,.tu,ią one 10 blo- Hl.OO Retrainsmisia z War&Z.awy 
sumrtwttjl',c 0$iągnięcia. nie mogą pomi- osóh c·raz około 4 tys. chaJupników. ków mieS'l'.kalnych i 46 domów, nś ola- E.stradiy Po.etyC'ltiei dla Dzieci. 
na.Il <>kresu lat nb1cglych. kiedy oi:rrain.1- Wy11-0sa.:bono spólrl?.Jelnle w duzą sa- ny do roku 1960 prznwiiłują budmvę 19.30 Reoorta.ż z MiP,dz;ynarooo-

Przewi<lując duży rt.i:h podiróż czano dzialalno-ść samorządu spóldziel-' modzielność, a. nrzede wszystkim "(lJ."T.Y- 6 tys. n01Wych i.zb. Jeżeli uda sie p<tk<>- wych Ta.rgów Po7.lnań.sk:kh. 19.45 
nych powracających z we.za.sów: czego. wrócono im najważnle.iszy element, ja- nać trudności ma.tcri.ałowe i lokali7.a.cyj- Rozmowa prz,e>ci mitkrofol!lem: 
ni-edzielnych ·na tras!e Koluszki Na. szczeście okres tych wypaC?:eń ,jest kim .Jest zasada pełne.i samil11"l:adności. ne. rozwój spótdzieler.mści mi·e-szkani·O>We.I „Od polichloMk:u winylu do to-

'd · · tl „. · d · .iuż J)O(la. nnml, a. od kilkunastu miesi0 - l'!oóld7le-!c:v sami powołuj" do samtOO'zą- be,dzie post„pował srz". bko na.przód, !!d:vż r-ebk.i d.a.ms!tiei". 20.00 Przoerwa. 
- Ło z, wy1ą mwo w u,11.JU i.i- " " " ·' 21.00 Retra1n.sffi..hsJ·a z Wairrzan,uv 
s! ej.s.zym uruchomiona. 'bOstanie cy rozpomę!a się na.p.rawa. I odnowa. dów lud7li, do których ma.ją pełne zaufa- społeczeństwo łódzk.fo. wykaa.uje duże ··, 
d{}ila.tkowa. para pociągów wie- Obecnie ruch spóld7Aelczy działa w ra- nie. zalntere~anie tym ruchem. fraQ:mentów oneretki pt, „Panna · 
czo.rnych.. mach planowe.i gMpodarki na.rodowej. Sper..ialne miejsce riajmu.ią spółdzielnie Na. dzisiejsze.i uroczystej akademii Jułia". 21.45 Telewizyjna Kroni-

Spóldz!elcrrośó spożywców, rorganlzo- Inwalidów w LodZii I wojewód"Z.twie. W spółd1iielcv podsumu.fą swój dorobek ka Filmow~. 
Odjamd z Lodzi Fa.brycmej wana w Lodzi i ~jewódz,twie w dwa ten spQSÓb siworrono warunki do lep- i błędy okresu poprlledniego <Ja'M: wyty- W 71Wiązku z prowadzonym! 

o godz. 20, przyjaizd do Koluszek oddziały o.kręgowe, zrzesza. łąC'llllie 32 szej opieki nad inwalida.mi I !eh więk- czą 1>lany dzla.la.nia na najbLlższ" przy- próbami retrammisjl, Lód!Zkl 
o gocliz. 20.35. Powrót z Koli=ek spółdtżlelnle l za.kłady ZSS, posła.da oko- szej produktywłizacjt. W ub. roku w szłośó. ZB. SKB. O~ Telewi~yjny zastrzega 
- 20,55, przyj.Mn do Lodzi Fa- sobje PQ"lllWO · =ialll. progra.mo-

biryczmej - 21.33. -----...... ----------------------------------------..... --~w;ych,i 
--....,--------=-~---,-,:-~-:--::-::--:'.::7. .-----
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wielkiej 

I I 

prawosc1 
I 

odwagi „. I 

Gen. Sikorski wśród marynarzy 

14 lat temu lotem błyskawicy roocszla się po całym 
świecie wiadomość o tragiel!.nej katastrofie w Gibralta-
rze. Na erolowycb s7.paltach gazet wychod'Zących jawnie 
i w konspira<'ji czernił się komunikat: Dn. 4 lipca 1943 r. 
w 16 sekund po starcie spadł do mona samolot, na po
kładzie którego znajdował się premier. polsll'iego rządu 
emigracyjnego i na.c7.eh{y wótl'Z polskich sil zbrojnych· 
na Za.chodzie, gen. Władysław Sikorski. 

Trudno bylo przyjąć j~~ ~~ 
dy, a tym bardziej poznieJ, 
gdy ujawniOD\Y :ziostał szereg 
okoliczności towa.rzy.szących 
śmierci generała, jż by! to wy 
padek ni-e.szczęśl<Lwy, al•e nie 
sprow'Okowany, jeden z tych 
które przy ndedookooałości 
Wspótaze.sonej rechn:itkii, CO pe
wien czas się zdarzają. Nie
przypadkowa była prmcież o
hydna nagonka na Władysła
wa Siko.rs.kiego prowadwna 
pr=z sarn.atorów, oenerowców 
i fa.s.zystów wsrelJ.tiie.i maści, 
ruieprzypa<lkowy był przecież i 
zbieg katastrof, które jaik cień 
ścigaly generała w ootatrtim 
okresie jeg>o życia. 

Usundęty zo..<,tal ·z drogi czlo 
wiek określonym silom nie
wygodlily. Ale pamięć o rum 
dotąd jet żywa w narod~ie. 
Był bowiem mężem wielkiej 
):)rawośm i odwa.g:i, patriotą 
który jak na.jlepiej potrafił 
służyć ojczyźnie. 

• :to • 

Sikors:kń, ruewątpliwde je
den z najwybitniejszych mę
żów stanu okresu międzywo
jennego, aczkolwiek wywo
dził się z kadry legionowej 
reprezentował polity<kę anty
piloodczykows.ką, ant~nacyj
ną, w duchu umia·rkowa•niego 
liberalnego sk.rzyd.la poLslkii.ej 
burżuazji 

Odiy po zamordowaniu pre
~<lenta Narutowicza :io&taje 
Premierem rządiu, zwailcza 
mi:iożąoe się ru~hy f.aszy.s.taw
slne, stara się okielmać wpły
wy .n.acjonalietów. Znamienne 
SI\. Jego poglądy na stoisunki ' 
m1ędzY?a·wdowe. Trafcie oce
nia, ~z Po~ce grozi najwięk
sze nnebezp1eczeńsrtwo ze etr<> 
ny militarystyczn..ych Niemiec, 
Nie zachłystuj:e ISlię przieto by
najmniej polityką lokarneń
ską, a aktywnie prz-ec.iJw ruej 
wy15~ępuje. 

Ta linia polityki wewnętn
nej i zewnętrznej bynajmniej 
nie przyspaJ"Ł3. mu zwolenni-

. ków w 0~e piłsudc.zyk<JW
skim. NowYCh wrogów stwa
rza sobie jak<> mii.nister spraw 
wo.iskorwyeh, gdy podejmuje 
nfoubłaganą walkę z korupcją, 
I na.dużyciami w wojsku. Nic 
więc dziwnego, że po puczu 
majowym wstaje zepchnięty 
DA bO<C21ny tor, a następnie cal 
uwicie wyeliminowa.ny z ży
• państwowego i usunięty ze 

stanowisk w wojsku. Nawet w 
obliczu nawały hitlerowskiej 
Rydz-Smigly dwukrotnie od
rzuca oferty Sikorskiego I nie 
chce powierzyć mu odpowied
niego miejsca w walczącej 
a.rmii. 

Na&tępują dni klę&kii, szosa 
zalei;,zczy0.Jta, emigracja„. 30.9 
1939 r. Sikor.ski zostaje p·re
mierem rządu emigracyjnego 
we Francjj, a późną jesienią 
tegoż roku naczelnym wo-. 
drem. Po kapitulacji Francji 
udaje się d.o An«'lli, by tam 
kontynuować dz~łalność poili
t)'ezmą i woj.sokową. 

W okresie wojennym zab1Y
s.ly w pelrui talernty organi1Z1a
to.mkie i żolnier.skie gen. Si
korskiego. Raz jesooz,e o.ka·zu
je się przy tym, że jest on nrte 
tylko :makomitym diowódcą, 
ale i dobrym politykiem. 

Ten reprezenitant liberaJ.nej 
buriuazji i przeciwin~k socja
lizmu glęooko rozumtal, iż nie 
ma niepodległości Polski bez 
sojuszu z ZSRR, że sr0ju.s.z ten 
jest fundamentem po.J.skiej r<>
cjd &tanu i bezpi.e~ńGtwa 
Rzeczypoopolitej. 

Wyrazem te.go stanowi!lka 
je.sit umowa, którą Sikoraka w 
imienilll swei::o rządu zawiera 
z rządiem radz1€Ck:im (c2'Je't"wiec 
1941), a następnie pakt o nie
agresj~ i przy~aźni (grudz.ień 
1941). 

Tym aktem państwowym to 
wa~ys.zy wściekła nagonka 
antyra.cl:ziecka organizowana 
przez eru:Jecję l sanację. PoJi:ty 
ka :rewnętll'7.na Sikorskiego by 
ła hami€J'liem obrazy <fila obo
zu W1S.tec2Jllictwa. Lecz rue tyl
ko ona. 
R.ządowa .. deklaracja zasad" 

z dtn.ia 25.7.1941 roku opraco
wania p,rzy żywym udziale ge
nerała SiJwrs.kie110 również nie 
szła po myśM określOO'Y'C:h u
grupowań. Głooila ona: „Pol
ska urzeczywóstnii ms1adę spra 
wiedhwości, pra'W'O wszylSl!lkich 
do pracy, ze soczególn.ym u
względm.ierriem prawa rziesz 
włościańskich dio ziemi i }ej 
eprawiedliwego pomiędey nie 
podzi1ału oraz prawa rzesz ro
boltrniiczych i pracowników u
myisJ:01Wy1Ch do wpływu na pro 
dukcję i do s.prawi>edllilwego u
działu w jej owocach, tudzież 
dJo ochrony pracy przed wyzy
skiem". 

„Herezje" te ro:zipęf;ywaly co 
rnrz; zadetszą na.gonikę. Wl.3.idy
staiw Siikioir.ski ,,,.. polityk ld.-

W kawiarni panowała 
:;>rzyjemna ci~za I:„. 1t>
szcze przy1emnieJszy 

chłód. Tylko jeden-wpada
jący przez uchylone drzwi -
słoneczny promień był wido
mym znakiem panującego na 
dworze upału. 

Siedzieli przy stoliku z da
la od świetlnej smugi, po
chłaniając łapczywie porcje 
lodów i szklanice „Nalęczow
skiej''. 

- Piękny-rzekł pierwszy. 
- Wspaniały-<lodał drugi. 
Trzeci mia! pełne usta lo

dów więc nie powiedział nic, 
ale oczyma wyrażał ~wój za
chwyt. Odsapnąwszy wszy~cy 
trzej-przypadkowi znajomi: 
malarz, architekt i dzienni
karz pośpiesznie opuścili ka
wiarnię i rozbiegli się w trzy 
strony, aby nadal podz1wi.ać 
piękno starego Kazimierza ... 

* ~ * 
Topole-olbrzymy strzegą 

drogi wiodącej do Kazimie
rza. Zielonym tunelem mkną 
autobusy, suną lśniące „War
szawy", toczy swe koła chłop 
skie furki. Nie opodal szosy, 
przecinając podmokle łąki 
i piaszczyste wydmy płynie 
Wisła. Po drugiej stronie as
faltowej wstęgi ciągn;e się 
pasmo wzgórz porosłych wiś
niowymi i śliwkowymi sada
mi. Na wiosnę, gdy śnieg 
białych płatków zaśc1eia zie
mię, roje pszczół uganiają, 
się wśród gałęzi, czyniąc 
„pszczeli rozgwar". 

Na zakręcie, koronując 
szczyt góry, widnieją resztki 
zameczku Esterki. która -
jak niesie legenda - swymi 
oczyma gazeli potrafiła tak 
zniewolić brodatego króla; 
iż kazał od swego zamku w 
Kazimierzu tunel budować 
pod ziemią, aby o każdej P"
rze mógł nie zauważony przez 
ludz.i odwiedzać ukochaną. 

Od Bochotnicy już tylko 
„krok" do Kazimierza. Droga 
raptownie wznosi się, po
czym opada w dół ku malei'l
kiemu ryneczkowi. Sznur 'Za
przęgów pędzi ku sto\ącej na 
górze Farze. Rżnie kapela. 
16 p<Jrokonnych wozów tło
czy się przed bramą kościol;;i, 
Sklepioną sienią wchodzą 
weselnicy do wnętrza, gdzie 
huczą już basy organów. Od 
ich głosu drźą grube ściar,y 
i kolysze się olbrzymi żyran
dol w kształcie głowy jeierna, 
żarzący się dziesiątkiem 
świec. 

Dostojne mury światyni li
czą sobie przeszlo trzysta lat, 
ile mają fundamenty - nie 
wiadomo. Wydaje się wszak
że, źe 7 wieków nie będzie 
za wiele. 

Nie wiadomo też, kto je.st 
budowniczym Kazimierza
wciąż toczą się spory o to, 
czy założył go Kazimierz 
Wielki, czy Kazimierz Spra
wiedliwy, Gdybyż umiał:v 
mówić kamie'l1ie, to zapewne 
mury stojącego pa.nad mia-_,, ____ ...,_,_...,...,_ 

b"...reł eziu!;:a la)mpromisów. Ma 
fąc j.ed<naik na emigracji lon
dyńskiej słabe oparcie, u.s.tę
puje. T~ ~ochod.zi do z.erwa
Illia ,sl;Qsurnkow z rządem ZSRR 
wiosną 1943 r. General widzi 
jedinak zgubność sytuacji i po 
dejmuje wy&ilki dla ponownc
gio nawiązania kontaktów ze 
Związik.iem Ra.dzi.ec~im. Wtedy 
wlaśnie ginie w kata1S·trofie sa 
molowwiej ... 

Po wypadku w Gibraltarze 
naczelnym wodzem Wojska 
Pohsk.iego na Zą·c:hodzie z.os.ta
je pi!sudiczyk gen. &Ysnkow· 
skii. Na Bliskim Wschodzie u
dzielnie pa1nuje Anders. W 
kraju w tym samym czas.ie na 
stępuje aresztow.a1nie g.eirue.rala 
Ro•wec.k.iego (Grota). Na emi
gra~ji l w AK na.s.tępuje siJtny 
21\WOt n.a prawo. 

Parowóz dziejów mknie je
clinak na1przód. W lipcu 1943 
roku w Sie,lcach składa przy
siięgę pierwsza jed.noo.tka Dy
wia:.ii Kościuszk01Wskiej. 

General Wladysla.w SikOT
ski nie był rew<>lucjDnistą, 
pra.wdopcdobnie nie przewidy
wał perspektyw budownictwa 
socjalistycznego w Pclsce, b<> 
ze swych ~zycji chyba. pn:e
wid'!:ieć ich nie mógł. Popeł
niał błędy ooo'k czynów wiel
kich, miał wady ob-O·k cennych 
zalet. Ale był patric1lą, demo
kraitą, wrogiem faszyzmu i o
fiarnym szermier'llem ojca:yzny. 
Takim zacłlowujemy go w pa
mięcd. ~ 

F. B. 

stem zamczyska wyjaśniłyby 
tę zagadkę. 

Z murów roztacza się wi 
dok na słoneczne sady, cie· 
niste wąwozy, na rzekę po
dobną w letnie południe d<1 
strugi srebra, w którym nu
rzają się śmigłe kajaki i leni 
wie płynące barki. O tych 
barkach myśląc, palon<> kil
kaset lat temu wielkie ognie 
na wieży kamiennej wzno
,o;zącej się obok zamc?y,ka. 
Ich światło widziane bvło 
dziesiątki kilometrów w dól 
i w górę rzeki. a zapnwiada
ło wygodny port, pojemne 
spichrze oraz łoże i kufel 
Pl"'Zedniego piwa dla strudzo~ 
nych żeglarzy. Dziś spichrze 
ukryły się w ciernu drzew, 
dumając o dawnej świetnoś· 
ci Kazimierza. 

O tej świetności świadczą 
renesansowe kamieniczki w 
rynku. Wyszukanymi ozdo
bami odznaczają się m. in. 
bliźniacze domy braci Pr"Zy
bylów Mikolaja i Krzysztofa. 
Ich św. patronowie spoglą
dają kamiennymi oczyma z 
fasad budynków na swe „to
warzystwo" - postacie ludz
kie i zwierzęce misternie wy
kute w kamieniu. 

JERZY STE!=KO 

Fragment rynku w Kazimlerru nad Wisłą, 

kowski, Władysław Skoczy
las ... 

Piękno renesansowego m:a
steczka utrwalała przede 
wszystkim Warszawska Szko
ła Sztuk Pięknych oraz stali 
mieszkańcy Kazimierza 
Jan Karmański, Jan Wydra, 
Lucjan Kobierski i wielu, 
wielu innych. 

W okresie międzywojen-
nym na listę odw'edzającyi::h 
miasteczko zapisali się m, in. 
Jo):J.n, Wiszniewski, Wacław 

twórczość artystyczną w opar 
ciu o miejscowy krajobraz, 
zorganizować salon wysta.; 
wowy, wydawać pu~likacje, 
stworzyć odpowiednie wa.o 
runki do pracy dla artys
tów z innych regionów Pol• 
ski oraz z zagranicy, uczynić 
z Kazimierza ośrodek kultu
ry plastycznej, Niesposób tu 
wvmienić wszystkich piasty ... 
ków-l"'Zeźbiarzy, grafikóv11 

malarzy, którzy na przestrze
ni blisko 150 lat przewinęli 
się przez nadwiślański gród. 

Wśród członków „Grupy 

Kazimierz 
kazimierskiej" znajduje się 
m. in. Jan Karmański. AbY. 
pomówić z malarzem, wy
starczy przejść kilkadziesiąt 
metrów od rynku na ul. Lu
belską, gdzie w parterowym 
domku mieszka artysta. Ale 
tylko w dzień szczególnej 
niepogody, Zwykle bowiem 
Karmański JUZ wczesnym 
rankiem znika z domu na 
długie godziny. Można gl) 
wtedy spotkać bądź to obok 
ruin zameczku Esterki, n'J. 
wvsokim brzegu Wisły, bąclź 
też na którymś z cmentarzy 
kościelnych lub na Gór1a 
Krzyżowej. skąd widać ,maj
szerzej 1 najpiękniej". 

miasto malarzy 
(Od własnego wyslannika) 

Prawdziwym klejnotem w 
sze,·egu ;,:achowanych i odbu
dowanych kamieniczek jest 
t-zw. Kamienica Celejowska. 
Nie widzt tu się ścian przeła
dowanych ozdobami - cala 
fantazja artysty skoncenlro
wala się na attyce, ..:ako!l
czonej zwie11czeniem czyli 
koroną. Dla budynku praw
dziwa to korona - w niej 
ustawiono posąg; Chrystusa i 
świętych, otaczając je naj
rozmaitszymi stworami: gry
fami. smokami, bazyliszkami 
Hd, 

U progu przyległego domo
stwa siedzi na niskim stołe
czku starowina. Dziadek jest 
głuchawy, trzeba więc głoś
no wykrzykiwać mu do u
cha pytania. Za to kiedy po
jął o co chodzi, nie ma końca 
opowieści. 

Kamienicę Celejowską, m•)
cno już nadwerężoną zębem 
czasu, kupi! w 1737 r. miesz
czanin kazimierski Stanisl•aw 
Ulanowski. Cią.gany po są
dach przez rzekomo nie spła
conych spadkobierców, wy
siedlany i znów wprowadza
ny w prawa własności, ści
gany zawiścią są.siadów, Ula
nowski dopiął wreszcie celu 
- doprowadził kamienicę do 
pierwotnego. renesansowego 
wyglądu. Dom pozostawał 
później w rękach te.i rodziny 
aż do pierwszej wojny świa
towej„. 

- Kiedy to, moJ panie, 
sprzedałem go za psie pie
niądze - kończy opowieść 
star:zec, 

- Więc pan? ... 
- Tak, tak nazywam się 

Ulanowski.„ 
Tłumek ciekawych stoi z 

zadartymi głowami przed 
kamieniczką. Na przeciw 
niej w cieniu wierzby usa
dowił się ze swym; staluga
mi artysta. Otacza go gro
madka dzieci jak zwykl~ 
wszędobylskich ; ciekawych. 
Dorośli, przynajmniej miei
sco·wi, przyzwyczaili się do 
takich scen. Od dawien daw· 
na Kazimierz znany jest b0-
wiem malarzom ; grafiikom. 
Jedną z pierwszych prac o 
ka7imiersldej tematyce je3l 
wyk0'11ana w 1805 r. przez J. 
Z. Freya akwaforta, przed
stm.viają.ca widok zamku. W 
wieku XIX powstają liczne 
rysunki i pra·ce malarskie. W 
wieku następnym Kazimierz 
odwiedzają Józef Tom, Ale
ksander Mann, Leon Wyczól-

Wąsowicz, Rafałowski i Inni. 
Lata te upamiętniają się sze
regiem ciekawych wystaw, 
tzw. wakacyjnych, organizo
wanych przez Nowińskiego i 
Johna. 

I dziś w Kazimierzu za
mieszkują liczni plastycy -

Niedziela sprowadza do 
Kazimierza niezliczoną ilo~ć 
aut - tysiące turystów, któ
rzy chodzą po uliczkach, le• 
żą na wiślanym piachu, prze-

Kazimierz - Kamienica Celejowska z XVI wieku 

starzy i młodzi. Tu też zjeż
dżają ze swymi uczniami pro
fesorowie Warszawskiej A
kademii Sztuk Plastycznych 
oraz młodzież z Liceum Te
chnik Plastycznych w LubJ;
nie. Powstają coraz to nowe 
dzieła, zaskakujące nowymi 
formami malarskimi. W ub. 
roku latem w Kazimierzu od
byfo się nawet zebranie pla
styków należących do tzw. 
„Grupy kazimierskiej". Po
stanowiono wówczas rozwi;ać 

siadują w kawiarence lub 
komfortowej, jak na mało
miasteczkowe stosw1ki, re• 
staoracji. Wtedy Kazimierz 
jest pełen życia i ruchu. A 
na co dzień? Cichy, ospały, 
leniwie p!awiący się w słoń
cu ... niemniej zawsze uroczy. 
Gdzieś, kiedyś. napisano ft 
nim, że kto przybędzie doń 
w pogodę - zostanie tu, kto 
zaś przybywa w szarugę ....., 
:powróci. 

.JERZY STEFKQ 



W 150 rocznicę urodzjn (1807-1957) 
(jawąd.lf o k~iążkac.lz 

Józef Garibaldi - żelazny republikanin Lidia Sejfu llina, 
Paweł Cazin, 

Stef an z·'lA.veig 

DZ:alalność ni()p«Uegłościo
wą rozpoc"Ząl mlody Garibaldi 
w 1SZ10r>ega<:h tajnych organiza
cji karbonar-skkh. Skazarny za 
ocznie na karę śmie·rci musiał 
emi,grować do Ameryki. Lecz 

Coś dla 
kierowców .... 

Publikowane ostatnio cy
:fry wypadków na jezdniach 
miast polskich, w tym i w 
Łodzi, wciąż rosną i jakkol
wiek nie przyjmują rozmia
rów katastrofalnych, to jed
nak są niepokojące, biorąc 
pod uwagę, że przecież ruch 
kołowy na ulicach naszego 
miasta nie jest znów tak 
wielki. Przyczyny wypad
ków są, rzecz jasna, różne 
- i pijaństwo wśród kie
rowców samochodowych, 
nieuwaga przechodniów, i 
lekceważenie przepisów ru
chu drogowego, i lekkomyśl
ność i in. Wśród nich nie
małą rolę odgrywają też wa 
dy wzroku, o czym u nas w 
kraju mówi się mało, a na 
co za granicą, np. w NRD, 
zwraca się dużą uwagę. 

Ciekawy jest taki oto przy 
kład. Jeśli np. na szosie, zza 
zakrętu „wyleci" nagle sa
mochód, człowiek o normal
nym wzroku, uchwyci go o
czami po upływie ok. 0,3 
sek. Jeżeli samochód ten 
jedzie z szybkością 60 
km/godz„ to w przeciągu 
tego ułamka sekundy prze
jedzie on ok. 1/2 m. Da1ej, 
nim nastąpi reakcja fizycz
na po drodze: wzrok - o
środek mózgowy - uskok 
w bok, upłynie znów uła
mek sekundy, a przez ten 
czas ów samochód przeje
dzie znów dalszy 1 m. W 
sumie więc od momentu do
strzeżenia samochodu do re
akcji mięśni (uskok w bok), 
samochód przejedzie ok. 1,5 
m. I właśnie te półtora me
tra decyduje często o życiu. 
Tak reaguje człowiek z nor
malnym, ostrym wzrokiem. 
Łańcuch reakcji będzie o

czywiście dłuższy, jeżeli pie
chur, który staje nagle w 
obliczu pędzącego samocho
du, ma wadę wzroku, jest 
krótkowidzem lub astygma
tykiem, nie uzbrojonym w 
dobre okulary, korygujące 
wadę wzroku. Wniosek solo
ganowy: masz zły wzrok -
noś dobre okulary. 

Często powodem wypad
ków są przesadnie ciemne 
okulary przeciwsłoneczne. 
Mówiąc już o tym, warto 
zwrócić uwagę, że obecnie, 
wiele osób, idąc z prądem 
„mody", nosi bardzo ciemne 
szkła ochronne, o 75 proc. 
absorbcji światła. Szkła o 
tak silnym zaciemnieniu nie 
są potrzebne na ulicy (po
trzebne - nad morzem, na 
śniegu). Przede wszystkim 
przedłużają one czasokres 
reakcji na bodźce wzrckowe, 
a po v,:t.óre, co jest również 
ważne, wydelikacają cały 
„apa.rat" wzrokowy przez 
przesadną ochronę oczu 
przed promieniami słonecz

Stoplęćdzleslątą, roca;nlcę urodzin Józefa Garibaldiego 
uczciły Włochy na.der uroczyście. 

Królestwie, Ganiba.kl!i wydaje 
odezwę do na1rodów Europy z 
we.zwaniem, by nios.ly pomoc 
walcząoej Pol.s.ce. Równocześ
'llie przystępuje om do tw<llt'7Je
nia o&:lzliału ochotniczego, któ
ry ma wyruszyć na teiren walk. 
Na dowódcę wyznacza pul
kowntika Nullo, wierrnego to
wa,!"ZyY>za bojów na Sycylii. 
(Nullo poległ pod Krzyk.a<wką 
5 maja 1863 r. w roc=icę wy
prawy na Sycylię). 

Nio dzlwnero, pn;ec.leż Ga.rlba.ldi jest symbolem walki 
o niepodległość I 7,jednoozenie na.rodu włi>Skiego. Nie 
złożył on broni w ciągu przeszło czierrl11iestu lai, a.z do
czekał się momentu wyzwolenia roda.ków sp-od obcej 
okupacji i zjcdnoczen1a. ich w ramach jednolitego pań
stwa. 

I 
Pokaźny tom 

Wirvncjau pt. „Wiryn-
" cja" (wyd. 

„Czytelnik", 
s. 588) zawiera wybór opowia 
dań bardzo utalentowanej 
rrisarki radzieckiej - Lidii 
Sejful!iny (1889-1954). Pel
niąc przez dlugie lata fu?lk· 
cję nauczycielki wiejskiej 
i bibliofokarki we wschod
nich okręgach Rosji, Sejfu
llina ubrała ogromny za.sób 
obserwacji i doświadczeń, 
związanych z bytem chkm
stwą, ze społeczna i kultu
ralną problematyką wsi -

wojnie" - to oV,·oc przeżyć 
autora, jako żoltnie.rza armii 
francuskiej podczas pie·.-w
szej wojny światowej. ,Książ
ka powstała z nota.tek fron
towych i brulionów lisi.Su• 
pisanych do najbliższych; 1~} 
'i{.~ndniczo, treścią 11 ie są ba„ 
taii:;J;yczne opisy i epizody, 
lecz r0>;m11ślani.a i refleksje, 
zrodzone t~' obliczu rzeczywf 
stości wojetl:~ej oraz mate
rialnych i mord.t!J.Ych spusto• 
szeń, jakie wojna nieuchr()7!,"' 
nie z sobą niesie. Pnęmm.via 
lf;u i rezonuje nie żoWiierz. 
lecz myślicie1.-erudyta, hu
manista. mHośnik ant.yku 
i czlowiek nn sv,ój spo.S'ó!J 
wierzący. Cazin nie anqa7u
je sie zbyt11io w poszuki.wn• 
nie istotnych przyczyn woj
ny. Widzi natomiast dosko
nnle je1 niszczyrklskie skut
ki - dla jednostki, dla zbio
rowości i dla calej cywilt
zacji ludzkiej, a wiąiac to 
wsz11stko, pntępia. stanowczo 
wojnę i jej sprawców. 

&koro tylko rozpoczęły się wał
ki we Wlooze<:h w okresie tz.w. 
Wiosc y Ludów (1843) wziął w 
nich ud.z.ie! formując odd.Z!\aJ:y 
ochotrnicze. 

W 1849 r. Garibaldi broni o
glosOOtTuej nieda woo repu b1iki 
rzymskiej prz.ed intexwern.~ują
cymi w inlere.<;ie papieża woj
&katm.i frMLCu.skimi.. 

Wówczas chyb.a po ra.z pierw 
szy zetkną! się on bliż.ej z Po
lakami. Obok włoskich patrio
tów na barykadach Rzymu 
walczyli także żołnierze i ofi
cerowie z legionu MidC:.ewi
cza.. Garibald:i jako dowódca 
obron:: Rzymu jest pełen u
zna,nia dla poświęcenia i bo
hateil\Stwa naszych rod.aików, 
W liście do żony pisre: „Za
wairliśmy na fortyfiJfficjach 
Rzymu bratenstwo krwi z d.Zlicl 
nym narodem polskim. Da Bóg 
d<JC7J".kamy, że ich i nas.za oj
czyzn.a bq.dą woLne. MulSlimy 
im tak samo pomagać jak Olll:i 
to teraz czynią nam.„" 

Te słowa n.ie były tylko fra
:z.iesem. O ich prawdz;i~lllQ.~cti 
świadczy dzia.łalność Ga~ibal
di.ego w okresie na.szego µo
wstarua sty=iowego, lecz o 
tym nieco później. 

Walki Wio.;,1y Ludów nie 
przyniosły Włochom upra.gnio
nego zjednoczenia. Następny 
akt wytrwalych i ofiarnych ho 
jów narodu włols.kiego widzi
my w latach 1859-1861. I tym 
ra:zem Gadbald~ odgirywa ol
brzymią rolę s1x>jąc n.a czele 
tzw • „Partii Czynu". 

Na poludini'U Włoch wybuch-

,l.u.dzia 
Spadochronla'!'z wyskoczył z 

samoLot:u. Za chw1ilę r()izś<.iiele 
się ponad ndm biala kopuła. 
spadochronu. Ale n1Le, mijają 
sieku.ndy i czlowioek sz.ybuje w 
przestworzach. Rozpas\lad rę
ce j.aJl: skrzydla, rozsl.<1,wH nogJ 
i zie .spokojoem kieruje swym 
aiatoem, obierają<: dowoLny kle 
runek, p<Y.i:erajqc pn,e,~1trzeń, 
dz.ielącą go od 2liemi. Samo.lot 
jest już óaleko, lecąc jak przed 
tem na wyookoścl 10 tys. me
trów, a odważny skccrek zbli
żył się na odległość khlku&et 
met.rów do powi€T7Jehrui lotn1i
ska. Dopiero teraz otwiera sdę 
spadochrOlll i widwwie oddy
chają z ulgą. Byfa to lt.rótk.a., 
ale j<i'-'J silna e:uiocja! 

Zanim zabiorą gloo sami 
sporbowcy, uprawiający dzie
dzinę, która wymaga prnede 
Wl9zvstklm staJowy"h nerwów, 
niechaj wypowie ISńę krótko 
fizyk-teocetyk. 
Pamiętamy jeszcz,e ze szko

ły średnd<ej, że swobodinie spa
dającoe ciało poddane jest drzię. 
laniu przyciągania 21itcmskiego, 
które nadaje mu przy51Plesire
nie. Wynikałoby z tego, że im 
c1lużej ciało spada, im z więk
szej WYSOkośoi, tym większą 
o.'lią~ !SIZYbkość. Tak d121ialoby 
się rzeczywiście„. w próżni. W 
ośrodku ga.rowym, jakim jes.t 
powJoetrze, zjawi.qk.a pt'".oobiega
ją inaczej. Z początku, po wy~ 
sk<>-."'ZJ{'niu z saunoLotu, cd111ło 
skoczka zy.s.lmje CQII'az wlękS'l.ą 
s.zybkość, równoez<?śnie jed1naik, 
w miairę w21rostu szybkości, 
wzrasta opór powietwa. W 
praktyce, po uplywie 12-14 
sekuru::I, ruch ciała staje się 
jedrnC1"S1tajny - opór p{)Wliclrza 
róWTIIOlważy cili7..ar ciała. Sizyb
k<J:~ć padmia n.ie prz.ewyź.sza 
140-220 km na god7Jionę, w za~ 
leżno.~l od wyso.lrości il poło
żenia ciała. 

Powkltrre ruie tylko pom~ga 
sko1::21k.owi, hamując jeg.o ruch, 
aJe również pt"ZJe.S'ZJkadiza mu, 
„odbijając" jego cjalo n1ieró~
nom~emie. To powoduje, ze 
cfalo porooza się nie tylko w 
kierunlm pii<mowym, a.Je obra
ca 1;;1ię porniadbo dookoła pew
nej o..<U. 

Po tym 1-0rótkim i beZJnamdet 
nym wykl.adzie, postuchajmy 
rela<:jl s.a.mych skoc7Jków: 

- Wysolwść 7 tys. metrów. 

lo ludowe pow.sita.nie. Wieczo
rem 5 maja 1860 r. z genueń
skiej przy.sitami wyplynęlo na 
pomoc walczącym kilka okirę
tów z bronią i ochotni.kami. 

„Ilu nas jest?" - pytał Ga
ribaldi, dowódca tej wyprawy. 
„Około tysiąca" - od,powie

diziano mu. 
„O<:h! Aż tak wielu!" 
ów tysiąc „czRrw<l'!lych ko

sz.ul" wy.sita.rczy!, by złamać 
potęgę króla Neapo.l.u, rowiem 
ludność Sycylii ma.sowo przy
łączyła się do gairiobaldczyków. 

Zyc1e nie szczę<lzilo zawo
dów włoski.emu patriocie. Co 
pra.w<la postępował proces je
dnoczenia się terytorium muro 
dowego, ale na rruiejS>CU feudal 
nych państewek z obcymi dy
nastami powstawala n:ie upra
gnii.orna republLka, lecz rowi:e
rzalo się Króle.stwo Piemorntu. 
którego wladca Gięgał po wlo
ską koronę. 

.Jeszcze dwukrotnie stawał 
Garibaldi na <:rele wlo.~.klch u
siłowań n.arodowo-wyzwole1't
czych. W 1866 r. jego partyzan 
ci zadecydowali o przylącreniu 
poludrrl'iowego Tyrolu, a w 1870 
roku n.a.st.ąpilo zajęde Pań
sitwa Kościelnego. Włochy by
ły zjednoczone. 

Jak już nadmieruilem. bl.1ż
sze zetk,nięc<ie się Gariba!d!iel!o 
z Polakami na&tąpilo w czasie 
obrony Rzymu w 1849 r. O T.a
wartym wówcza& braterstwie 
bl"Ollli pamiętał om w chwili 
wybuchu nias.zego powst:runia 
styczni..mV>ego. 

Na wiadomość o waJkach w 

W 1864 r. naiwiqzal Gariba·ldi 
' korespondencję z dyktatorem 

Traugu.ttiem. Projektowali 
w...,pólnie utwot7,ernle legionu 
polsko - włosko - węgierskiego. 
Klęska pow.stania uniemO'L.liw ... 
la realirzację ty<:h z.ami~. 
Sympabię do Pol.9lti i Pola

ków i:-odkrieślil Galr'iba:ldi rów
nież w 1870 r. 

Na wiiadomość o utwo.rzeniu 
we Frarncji po klęsce pod Se
danem republlili, pn.ekroczyl 
om wraz z dwoma s.yn.ami Al
py i zaofiarował f!lve u.sługi 
rza<Wwt w Bordea"Ux. 

Otrzyma! upoważnienie twO:. 
rzen:ia armii Woge:z.ów, w któ
rej widzimy zn.a<:zm.y odsietek 
ochotników cudzoziemców. 
Pod 1'01.kazami GaJI"lba.lcliego 
2lnalaz.l się gooemł powstania 
listopadowego Hauke-Boosiak. 
Organizując swój &2lta1b, Gari
baLd:l za'2:!\dał pr~łal!1iia z Pa
ryŻa JarooJawa Dąbrowskiego. 
któroego mianował generał.em i 
szefem swego szta.bu. Kaip:irtu
lacja burźuazyjnego rządu 
Francj!i uniemożliwiła S'Zlell'\5.Zle 
dzltalaniia armin Wogezów. 

Zmairl G.airibald!i. 2 C7JeTW<:a 
1882 r. na Caiprerze (wysepka 
w pobliżu &lroynii), skąd or
gandoowal słynną wyprawę sy
cy lij~ą. i gdzie by! int?.r>n.o
wany przez sziooeg lat przez 
kiróla Wilctoira Ema:nuefa, któ
ry bal się wpływu, jak:i wy
wiera! na masy „żelaz.ny repu
bl;Lkacin". 

WL. BORTNOWSKI 

p. r za.b twor za.eh 
pi-i:echodozi gd7.ieś w okolicy 
szyi. Nogi ber.wb.dnie za.kre
ślają jakieś ogromne kolo, a 
g!<rn>a - małe. Kręci mna, bar 
dw szybko. Straciwszy orien
tację, niczego nle widzę. Mio
tlli mną i rzuca na wszystkie 
strony. Oglus:rony, nie mam 
najmniejszego p-0ję~·ia, jak 1..a. 
ko11czyć tę mękę„ • .Ale wszyst 
ko zakończyło się pomyślnie. 
Jakoś mimo woli za,caa,lem le
cieć płynnym ruchem. głową 
w dół. Dosyć. Otwieram spa
dochron. Gwałtowne szarpnię· 
cie i roripościera. się nade mną 
biała. kopuła. 

Taklie byly pierwsze oo&w.iad 
czenia .ze skoków z opóźnio
nym otwarciem spadiochronu. 
Odtwaga sportow<:ów i ich wy
trwialy trening pozwoliły zgro 
ma<lzić ooriaz wię<:ej dośw!iiad
czeń. Ot.o kolejna relacja: 

czuję to ciśnienie na twarzy, 
rękach, nogach. Odzyskuję sta. 
teczność I ogarnia mnie ra
dość. Myślę tylko o tym. Pne 
cleź przytwierdzony jest do 
mnie barograf, który notuje 
nieprzerwanie nie tylko wyso
k<>ść, ale i chara.kier lotu. 
Chcta.loby się odbyć lot czysty, 
ładny„. 

Zatrzymawszy obrót ciała, 
przenoszę swą !llwagę na se
kundomiel"L, Strza.łka, oświe
tlona promykiem la.ia.rki, za
stygła na liczbie 30. Widocznie 
chro.nomet.r się zatrzymał. 0-
ga.rn.kt mnie trwoga. De>bri:e, 
że liw.ę w przybliżeniu sekun
dy w umyśle. ZmuStDam się do 
uważnego spokojnego obser
wowa.nl,a stn,a,łki - ta poiru
sza. się iwwoli. Wszystko w po 
rządku. Oddycham z ulgą. 

Nagle, jak gdyby ml ktoś 
zerwał k111>tur z głowy mo
ment.a.lnie widzę ziemię, dale· 

(Dokończenie na str. 5) 

zarówno przedrewolucyjnej, 
jak i tej, która burzliwie 
zmieniala swe oh!icze po 
Październiku r. 1917. Nie
przeciętny talent reali.styr:z
ny, wsparty ma.terialem 
przeżuć osobist11ch. zadecy
dowal o charakterze i kie
runku twórczo~.:i Sejfulliny. 

Jej pisarskie zalety uwy
datniają się najlepiej w opo
wiadaniach o tematuce re-
wolucji i wojny domowej 
(„Wiryncja", „Mierzwa" 
,,Aleksander Macedcński"), 
zwlaszcza w tych, gdzie au
torka z niezwyklą wyrazi
stością t przekonywającą si
lą obrazuje przemiany, za
chodzące - pod ciśnieniem 
rewolucji - w psychice i ży 
ciu codziennym rosyjskiegp 
chłopa. Spośród pozostałych 
opowiadań na pierwszym 
miejscu należy postaw;.ć -
„Własność" świetne studium 
nowelistyczne o kobiecie. 
której zrabowano mlodość. 
Słabsze są „okolicznosciowe" 
opowiadania z lat drugie.I 
wojny §wtatowej, mimo że 
należą do późniejszego okre
su twórczości SejfulLiny. 
Końcową pozycję tomu sta
nowią wspomnienia o Mak
symie Gorkim, zrel.acjonowa 
ne na podstawie svotkań a·u
torki z ti:m wielkim pisa
rzem. 

W ogólności - dobrze słę 
stabo, że przypomn;ano nam 
twórc~ość · L!dii Sejful!in11, 
słusznie zal'l.czanej do n!Ij
w11bitniejszych prudstawi
cidi wartościowej, vrawdzi
wie realistycznej literatur11 
radzieckiej. 1-------. Kzią.ika Paw 

I
ła Cazin'a -

„Humanista 
na wojnie 

„Humwnista. 
na wojnie" 
wyd. „Pax.", 

------.....: stron 224) 
-ukazała się 

w przekładzie pol:skim 
z ogromnym opóźnieniem, 

młmo że autor, uczony sla
wista, jest gorącym przyja
ct.eiem Polski i świetnym 
tbumaczem arcydztieł nas::ej 
literatury (m. in. „Pana Ta
deusza"). „Humanista na 

- Samolot lecący z .szybkoś
elą 500 km/godz. osiągnął wy
sokość 10.060 metrów. Termo-- , 
metr wskazuje 50 stopni poni
żej zera. Pora slca.kać. Wlą
c:iam latarki elektryczne, urno 
cowane Uli. lewym ramieniu J 
prawej nodze, wyłączllJlll się z 
pokfadowego apa.ratu tle1wwe
go i przcchoclzę na h1dywidual 
ny. Silny strumień tlenu ude
rz.'\ w twarz, a więc wszystko 
w porządku. Pada komenda. 
Szybko na.ciskam gl6wkę chro
nometn1, umocowanego na le
wej ręce I skaczę w szeroki 
luk. 

Z dzi.edziny końcówek podaJAmy cenłralnvm - Polski Zwlązek Sza. 
dziś ciekawą pozyclę pi<>nową, chowy. Przed or!Jani•zaclą tą stoi 
którą ze<:hc~ czytcln.lcy sa,mt pue poważne zadanie - dźwignięcie 
ilnalm_>wać 1 znaleźć wariant umo- szachów polskich na wyższy po
il)wlaJi1c.Y bialym ~zyskanie re- ziom, przynajmniej zbliżon do 
muu. B1ał0 mafą fnona mnie!, nie poziomu z lat 1925-1935 klXdy to 
!est to Jedook stracona pozycja i suchy l>Olskie znaidow~ły się w 
istnieje szansa na uratowanie się czołówce śwJata. Polski zw1,1zek 

Książka Cazin'a, choć !!czt1 
sobie ok. 40 la.t, nie jest 
przestarzała, skoro tematy
ka wojny, jej klęsk i znisz
czeń nie przestała być, nie
stety, do dnia dzisiejszego 
aktualna. Chodzi jednak o to, 
że ten notatnik francuskie-
go profesora jest lekturq 
dość trudną, wymagającą 
pewnych predyspozycji ł 
przygotowań intelektualnych. 
Odnosi się wrażenie. że au
tor pisał „Humanistę" raczej 
dla siebie niż dla innych 
i dlatego stopień korn.unikct
tyumośd tej książki nie za
wsze odpowiada jej walorom 
wewnętrznym 

Zmarły 

Manellan" gic<nie na, 
" ' & emigracji Ste 

tan Ztve! a 
zostawił w swoim dor obku 
sze1·eg tak zwanych po
wie.ki biograficznych, któ
rych bohaterami są 
osobistości z tych czy innych 
przyczyn dawniej /ul> 
współcześnie - głośne i sku• 
piające na sobie uwagę po
wszechną. Ponieważ Zweig 
był bardzo zręcznym narra
torem i ż11cion1sowym toreś
ciom umiat nadawać atrak
cy,ine formy fabularne. jego 
beletryzowane biografie cie
szyły sie i ci.eszą wielką po
czytnością. 

Ostatnio ukazala s!e w 
przekładzie polskim opowieść 
Zweiga pt. ,.Mapellan" (u•ud. 
„Książka i Wi!?.drn", s. 280), 
zaw·i.era.iąca dziP.1e źvcia 
{ czynów znakomitego por
tugal.ękiego żeglarza. W kil
kanaściP. lat po odkn1ci.u 
przez Kolumba la.du amer11-
kańskie110, Mane!lan - na 
czele małej i źle zanpatrz:n
nej floh1lli ivyrun11ł w da
leką i długa podróż, której 
wynikiem stolo sie pierwsze 
w historii 1udzkn.óci opłunlP.
cie kul! ziemskiej dokoła. 
Nie tr7eba nodkre.<Tnć, .1ak. 
doniosłe by!11 po!Ftwme, 
{JOS'Podarcze i. naukowe kon
sekwencje te1 trnd11ej wu
p-rawy. Je:i żywą, bnnonn. 
i na pnważm1ch źródlar:h 
opartą kronikę znajdn cz11-
telniry na kartach „Maae!-
1a'!a'.' .1ednP.j z nr.ill'PS<:ych 
kstązek Stefana Zwei-rn. 

B. D. 

P-och'"IYCił mnie strumień Io 
dowatego wichru i bcn:litośnie 
kręci. Po kilku sekundach, ru 
charrJ rąk i nóg osiąęam rów
nowagę i likwiduję obracanie 
się ciała. Nad sobą widzę o
gnie samolotu i gwiazdy, co 
oznacza, że lecę na plecach. 
Odkłada.ro prMV!\ ręke w bek, 
lewą pn:y<liiska.m d·o cia.la 1 w 
ten sposób obra.caim się twarza, 
w dól. Płynnie 1'01llpośclera.m 
ręce I rozwieram nogi. Nieco 
kołyitząc się, szybuję ku zie
mi. 

przed przP,jjram1. Rozwiązanie po- Szachowy przeją! się swoją rolą, 
damy w naslępny'!1 kądku, a wskazuje na to między innymi p l / 
wówczas k~żdy będzie móg.1 ocenić !akt or!Janizacji turnieju między. [ fZU!I O-Wt tl. L nad ni 
5Wo.le wysilkl. Na posunięciu są na.rodowego, imprezy ja.kie) nie O· 7 ·r 
białe. 11Jadaliśmy od szeregu lat w na· Sumiennie - to tysiąc świad• 

szvm kralu. Turaiej rozegra.ny zo ków. 
stanie w dniach od 27. VII. do 

Pada.jąc n.a pliuk, Wl"LYna.m 
się w całun obłoków. Maleńkie 
kryszta.lki zma.rznlętego śnie
gu za.kryły ziemię i nic nie 
widzę. Chronią mnie okulary. 
zakrywające <>czy. Strumień 
znów zaez:l'lla mną kręci\\. Sta 
mm się odzyskać płynny lot. 
ale truclno to zrobić, gdy się Niedawno pisaliśmy o powsta
nie widzi hory7<0ntu. Pomogło/ nlu na terenie łodzi ZwfąJJk.u Sza· 
mi się rorl,entować sami> po-I choweqo, który prze Jął opiekfl I 
wletru. Uti-i:ymuję się w ta- kierownictwo nad życiem szacho-

* *. * .Teśll mówią,cv .f Pst .ęlupl - to 
1'll"T.Vnalmnlcj słuchacz powli!lien 
być mądry. 

'·~ ~ . 
Dobr:v .iP•t długi arka.n .... a 

ll]J()Wa krótka. 

16. V!II. br. w Szczawnle·Zdrojn, 
a udział w nim zape-wnlll arcy. 
mhtrz Szabo (Weqry), mistrzowi.a 
Cli!rke [Anglia), Bogllanowicz (Jn
yosławlaJ, Franh (NRD), FichtJ 
[CSRJ, ponad to oczek1wano jest 
potwierd·zeniA udzlnlu dwóch 1a· 
wodników ZSRR. Ze strony Pol-
ski wys,tąpia: Sllwa, Plater, Dz!ę. * :Y. * 
clolowskl, Doda, Szukszta i Gro· Od szvbld<!p„ b!egu osioł nie 
mek. Czy słuszny Jest wybór sianie się rli;eJ~•ncm. 
miejsca na tego rodzaju lmprnzę * :y. "' 
- oto pytanie, które zadają sobie 
nachlścl 1 które wymaga 1 astano· Weiknał Igłę - chce wyeląC• 
wienła. Wyda fe sl41, fe turnief pow! nąć szydło. 
nien być roregrany raczef w jednym * :f. • 

r. większych mlut I w ten sposób Gd7.ie iest w<Jcla ta.m może 
byłby niewątpliwie barn1,iel wnr. być j lód ' 

nle-Zdrofu nJq, należy oczeidWi!Ć 
nymi. 

Nie widać ziemi, za.ciągniętej 
chmura.ml. Na sz~ciu tysią
cach metrów przebija.m piNW 
szą wa.rstwę obłoków i tu wpa 
da.m w na.jgorszy korkociąg. 

P. HOFMAN Lece na pl.ee.a.eh, oi obrotów 
k

. . „ . wvm w naszym mieście. W polo-
1eJ ~yc,11, by strum1eń wy-, wie nhicglcqQ miesiąca powstala 
~a.ł cj,śnięn,ie DA. ca.(~ cl~, I J?odobną organl:;a<:Ji na az~z.~~.~ 

tośdowym wydarzeniem. W SzozawL · * :y. * 
o<J\ij<la"'la qo ;pn,e:i; wlęklia grono .lesz .fezyk owcy, a.le strzeż 4 
~iachi~!ów, , · . JiiulzJdep, 

I _. _ _. •• . • ~ ~ • •••••' • 
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Rozr11wki 
um11~łowa 

KRZY20WKA 

'. . Poziomo: I. Drzewo właśclwe In 
d1om wschodnim, którego liście 
dostar7za i ą olei ku eterycznego. 5. 
Or~an1zac1a tajnej policji polłtycz 
ne1 w. Rosji cars.kiej. 6. Naczynia 
i sztucce stołowe. IO. Przejrzysta 
t~anma bawełniana. 14. PierwL~st 
k1 ~hemiczne mające te same wła
snosct fizyczne I che:micme, ale 
różne cieżary atomowe. 15. Jeden 
ze stanów USA 

Pionowo: I.· Fason sukni dam· 
skiej w kształcie dz-wonu, rozs1.e· 
rzaiąceqo się ku dołowi. 2. Pa
sterz owiec w Tatrach i Ka•rpa· 
tach. 3. 0116lna nazwa dzienni· 
ków I czasopism. 4. Wswlka ro
lśHna drobna i dzika. 7. Termin 
sportowy. 8. Cześć wiekszego dz.le 
ła zawarta w jednej książe<!. 9. 
Jezi.oro w Turcji. 10. Cudowna 
tarcza Zeusa, dzieło Hefajstosa. 
1 I. Elektroda dodatnia. 12. Obraz 
święty w kościPle wschodnim. 13. 
Kaftan weqierski z wylotami noszo 
ny P'f"'eZ huzarów węgi<>rskich (od 
Imienia króla Hunów}. 
ROZWIĄZANIE KRZYżóWKI 

z dnia 5. V. br.: 
Po7lomo: 1. Kataklizm. 6. Pia.n. 

1. Herb. 8. Demon. 11. Flet. \2. 
Leki. 13. Nandu. 14. Nic. 15. Mat. 
16. Jajko. 20. Agamemnon. 21. 
Oni. 22. Frank. 

Pion;,wo: 1. Kalafonia. 2. Ten· 
dencja. 3. Krem. 4. Tchrueumrm . 
5. Markieta'll.. 9. Eta. 10. Old. 17. 
Amor. 18. Jena. 19. Kmin. 

NAGRODY KSIĄŻKOWE WYLO 
SOW AU: 1. Edward Dmocbow~ki, 
ł.ód:i., ul. Bralvslawska tb: 2. Kry
styna Jasińska, Radomsko. ul. 
I<ośclnszkl 13; 3. Czesław Po~pi
llZY. Tomasiow Maz., ul. Slowac
kle<ro 18-20: 4. Józef Kudra, ł.ódz, 
22 lipca 28. 15; 5. HPnrvk Kry-
1\ak, Łódź, ul. Łączna 15. 

ALOES 
,,uniwersalny" 
środek leczniczy 

' Istnie,le ll'g-enda, fe aloes, 'a 
ko środek leczniczy, znany był 
starożytnym Grekom jeszcze w 
IV wiekn przed naszą. erą. 

Obec11i"' znamy około 200 od
mian aloesu. który jpst ro~llna 
wiecznie ziPlona, wlelolPtnlą. o 
sor1ystvrb i mięsistych llśclarh, 
pokrytych woslcowym nalo

tem. 
Na J>rze~trzenl wieków z alo 

esu otrz:vmy,raro przeróżne J)rP. 
paraty, Już w dawnych <'•asach 
w~·korz:vstywano go w Indiach 
t w Chinach przy eg•emle oraz 
stanach zapalnych. w Związku 
R'łdzlecklm rozwlnl<:to bodowi<: 
aloesu na rzarnomorsJdch WY· 
br7.eżach Kaukazu, Lekarze ra
dz!Pccy stosu.ią prep<1ratv aloe
su przy oparzeniach, nlego.!ąrych 
się dłuższy czas el!zemach i ra 
nach, Prz:V s1an~ch wyczerpa
nia i brnl<U apetytu, oraz cho
robach oczu. W ostatnlrh la
tach nkarlemik w. P. Fllatow 
ir;a<tosował w praktyce Ieka.r-
8kfr.l nowy preoarat lt>„znlczy 
z liści nlorsu do tnapll tka
nek. MinPłv tysiące lat od cza
su, .o,-cly ludzko•ć zwróciła uwa 
KP, na lrc•,nlcze działanie aloe
~;~· Wydawałoby ~lll więc, te ro
k lla ta została już w pełni wy 
orzy~fana. 

k~". niedawno w wszechzwląz
inst~trn . naukowo - badawczym 
tvci„~tr1e lckarsldch l aroma
~·roclck cb 

1 
rOślin uzyskano nowy 

alnc•u. cczntczy - emulsję 
Jak Wfado 

ee z rakiem mo obecnie w wal
~rvwa leczr olhrzymią role od
Jcdnak1.<' tn~t~~ promieniami. 
z pnmy,lnvm a ta, stosowana 
dat.ii i·óżnych "ot;~~e~ w likwl
donrow"dza do Usz hhzn, cze,sto 
taiąr~'rh tkanek. kodzeń okrą-

Sroćll<i • profilaktyki l terapii 
u~zltodzen .~kórl'. apowodowa· 
nvch naśw1ct1amt'm Promienia
mi. nir dawały dotychczas wla 
gclwych rrzultatów. 

W wynilm przenrowadzonvch 
Wklokrotnie doświadczeń oka
zało sir,. że doskonałym tro<l
klem z1tpobicf!"ającym tworzeniu 
się uszkodzci1 tkanek w r<'nt
ir~notnanil jest wła~nle emul•Jll 
alncsu. Badania kliniczni' W:Vka 
zal~·, że preparat lil>wld11je cał
kowicie bóle z tych części skó
ry, które poddane zostały na
twletlanlom promien11;1mi Roent• 
IP..Jl"' -·-•. 

0 aniel~~iC~ Wf ftŻODiaC~, M~rz~ykłemDO BUDZIKA 
pewneJ rozmowie Chopinowskim Festiwalu Co rano w milionach sypialń roz

sianych po całym świecie. w je
dnych o n ie co wcześniejszej, 
w drugich o nieco późniejszej po
rze, rozlega się przeraźliwe 
dzwonienie budzików. 

Wczasowiczu! Jeżeli posia
dasz choć odrobinę poczucia 
riękna przyrody, a odpoczy
nek, czy też· kurację odby
wasz w PoLanicy - to ra
dzę ci, abyś lct'5regoś dnia 
wybrał się PKS-em do Dusz
ntk. Podróż trwa zaledwie 
15 minut. Nie zmęczysz się, 
bo jedziesz wygodnie. Zresz
tą„. z okien autobusu roz
tacza się krajobraz, ktor11 
na długo pozostanie w twej 
pam1ęct. 

Owa droga, lącząca Pota· 
nicę z Dusznikami jest ject
ną z naj>bardzt1>j ma.Lowni.
czych dróg do!n.ośtąskich 
uzdrow:JJk. 

Wprawdzie przejeżdżasz 
przez Piekielną Dolinę, lcto
ra oddziela pasmo Gór 
Stnlowych od Bystrzyckich, 
jednak nie piekielnycfi, 
lecz anielskich wraz en 
doznajesz na widok bogac
twa natury, jakie się tu na
gromadzi!o. Nim zdążysz ode 
rwać wzrok swój od tego 
zaczarowanego kręgu, je
dziesz już przez Szczytną 
Stqską i dalej szosą prze
rzuconą przez grzbiet wznie· 
sienia. Teraz znów oglądasz 
nowe, panoram'iczne widoki 
na Dolinę Bystrzycy Dusz
nickiej, pasmo Gór Bystrzyc
kich i na Szczytną Slo,ską. 
Z tego wzniesienia szosa po
woli opada w dół, a przed 
twymi oczyma odsłania się 
krajobraz Dusznik leżących 
u wylotu Doliny Bystrzycy. 

Autobus zatrzymuje się n<i 
r11nku w Dusznikach. 

Jest tu co podziwiać. Ba
rokowy ratusz, barokowe ka
mieniczki, barokowa ażu
rowa figura Madonny. Oglą
dasz dom pod nr 1 w Ryn-

· ku, w którym w roku 1669 
przebywał przez jeden dzień 
król Jan Kazimierz w dro
dze do Francji po swej abdw 
kacji. Fakt ten upamiętnia 
tablica umieszczona na fron
tonie kamieniczki. 

W poszukiwaniu przewod
nika po Dusznikach wstqpi
lem do miejscowego Domu 
Książki. Niestety, od 1949 r. 
podobny „przewodnvk"' nie 
ukazał się w druku. Tę za
ległość u• informacji o Dusz
nikach należałoby odrobić. 

Z rozmowy, którą nawią
załem 12 pracownicą Domu 
Książki wynika, że zajęta 
zarobkową pracą i domem, 
chociaż dob?'e kilka lat prze
bywa już w Dusznikach -
piękna. Piekielnej Dolin.11 nie 
og!ądala. Na pytanie ma.ie 
czy Duszniki są ladne, od
powiedztala pytaniem: 
Ładne? Może. Dla mnie naj
fadniejs~ ~est Pińczów -
moje rodzinne miasto w Kie
leckiem. Na piechotę bym 
tam poszła. 

..._ Pińczów to co§ w ro-
dzaju naszej podlódzkiej 
Kiernoz!. 

jeżdżali rzecz jasna zamoż
ni ludzie z całego świata. 

Na pytanie moje, czy jest 
szczęśliwa w rum. cudnym 
zakątku świata, odpowte
działa: 

- Szczęśliwa?.„ Wszystko 
bym dala, abym mogla raz 
jeszcze zobaczyć rynek w 
Sieradzu.. Panie, pan nie wie 
jaki Sieradz jest piękny .•• 

* :{. "' 
W Dusznikach tamtejsi le· 

karze prosili m"'tie, abym pi
sząc swój reportaż przypom· 
niat tch kolegom z Łodzi i 
województwa, że Du·szniki
Zdrój połoźone są najwyżej 
ze ws.zystldch uzdrowisk dol
nośląskich, rnianowi.cie "5611 
metrów nad poziomem mo
rza, a zatem nie wszyscy 

cję do Dusznik. Od Wroda· 
wia podróż odbył już duli
żansem. Do Dusznik zjecha
no - pisze kronikarz - 3 
sierpni.a 1826 r., a następne
go dnia „kurlista" zamieści
ła już nazwiska nowych go
ści: „Madame Chopin z War
szawy, w Polsce, ze swym 
synem Fryderykiem Chopin, 
przybyli na kurację, zamies::
kują dom Buergla". 

W roku. bieżącym Festi
wal Chopinowski zapowiada 
się wyjątkowo uroczyście i, 
jak niosą sluchy, polączony 

będzie z akademią żalobnq 

ku czci znakomitego chopi-
nisty - ucznia 
skiego - prof. 
Szpina!skiego. W 

Paderew
Stanisława 

uroczystoś-

Duszniki • Zdrój. Fragment zdrojowiska. 

chorzy z chorobami serca 
nadają się tu do leczenia. 

Duszniki żyją już pod zna
ki.em Festiwalu Chopinow
skiego. 

Trndycja Festiwalu. w Du
sznikach jest jednym z prze
jawów kuitu muzyki genial
nego kompozytora. W sierp
niu staje się ona dostępna 
dla ogólu korzystających w6 
wczas z wczasów. Zdążają 
też tak zwanym „szlakiem 
Chopina• chfopi z Wtelko
polski, Kujaw i Mazowsza. 
Trzeba przypomnieć, te w r. 
1826 po ukończeniu konser
watorium warszawskiego 
Fryderyk Chopin za namo
wą lekarzy udał słę na kura-

ciach chopinowskich I wspo
mnianej akademii wezmą u

dział Czerny - Stefańska. 

Hesse-Bukowska, Kędra. Po

za t1Jm mówi s1ę o przyje?

dzie chopinistjw z Francji i 
Belgii. 

Organizatorzy FeistiwalH 
powinni pamiętać tylkó, ~e 

Teatr im. Chopina w Dusz· 
nilcacih jest zarażony grz-y
bem, że wymaga. jak najszy
bszej restauracj!. Nie wypa
da, aby w Teakze Chopi110 
cuchnęło pleśnią, wilgocią i 
grzybem. 

ST. CHRUSZCZEWSKI 

I Okruchy z całego świata I 
NERWOWY SĘDZIA 

Wobec iego ominęła go nagro
da. za zna.lezienie teczki. 

Sen pryska, zrywają się lu
dzie z wygrume.f pościeli I ty• 
cie nabiera nonna.lnego, llO

dziennego rytmu. 
Le<l'Z niejeden już śpioch· 

nerwowiec r<>'lhił o podłogę 
bezlitosny budz.lk. Nie.jeden 
wyrzucił go oknem w cudze 
okno. a potem budził się be2 
bud7.ika. na. pryczy aresztu. 
Był czas. że I mnie również 

budzik grał na. ncrwlL!'h. Nie 
dlatego jednak, że mnie bu: 
dził. lecz że przy tej okarzjt 
bud'.bil innych i to całkiem 
niepotrzebnie. Toteż gdy tyl· 
ko za,d1Ł~1011il, bud11ilem sie 
momentalnif.> I bJy„ka.wicznie 
wycią!l'a.łem r<:ke. aby nacisnąć 
guzir7,ek I przerwać diabelski 
terkot. 

Pownego jedn.a.k raxu zro
bi!em to t.a.k energkznie, że 
hndzik zleeiał z n<>enei;ro sto
lika i poturlał się a?J p.o.d 
łóżko, nie przestajac dzwonić. 
W tej samej chwili niesamo
wity 6kuroz, muskułów wyl'ZU
cil mnie na, podlor.ę I wcisną.I 
J><>d żelazne wiąza.nie m~tera
ca.. Budxik tlrzestn ł svileć. a 
Ja przestałem dC'Ilerwow,'\Ć 
sie. Prz~d oe7..a.mi za.mi1mtalo 
mi UlOO gwiazd. w g!m\'ie za
wirowało 100 helikopterów I 
potem nast~:piła. nie"\\-yslowie
nie bloga. cisza. 

Oczywiście, spóźniłem ~ie: I 
do pracy. a, plaster na czasz
ce wysiedział mi sporą tansu
rQ. 
Którrgoś dnia bud'Z.lk voda

rmvałem 9wemu rywalowi -
działo się to bowiem w mcfoh 
ś. 1i. czasach kawalerskich i w 
tym kh okresie, gdy ja i on 
kochaliśmy się w przemiłej 
mademoiselle Christine, córce 

kranu I c1oprowadzf'nia. do J>O-o 
rządku kllku zala.nych pokoi 
- na.tychmiast<twe ochłodz&o 
nie temperatury serduszka. 
prumiłej Cbrisline i.„ wypro-
wadzka. 

Mój rywal odtąd stał sit: naJ 
lepszym moim przyjacielem 1 
dla. solida.rnoścl również C·puł
cił „Penslon de fa.mille". 

A potem on się OO:enll, ja 
wstą.pilem w jego ślady i na.J• 
pierw przyzwyczaiłem się do 
terkotu żony, a p(lotem rów• 
11ieł. i do terkotu bud-i.ika. 

f:JZ, MOND 

właścicielki „Pcnsion de fa· Saara - wcielona z dniem 1 ~tv 
mille". gd7.ie slol·owali~my się cznJa 1951 r. do Niemieckiej Rep11-
i mieszka.li jedn-:>C7A'Śnlc. bliki Fedemlnel - nadal wyd.ije 

Skutek był taki, że zaraz własne znacllu. N.e wiadomo 
następnego ranka. mój rywal wprawdzie jak diuno to jesLcze 

potrwa, na razie jednak filatellścl 
wraz z piekielnie dT-wonią.cym nie maj;;: powetdu do zmartw1Pń, 
budzikiem wysk6czył przez o- qdy1 iuż po wcieleniu Saary nka.
kno (na szczeście mieszkał na zaly się cztery wydania. Róz
parterze) i do-sfowni.e zmiaż- nia sie one od zeszlorocznvch wv· 
dżył drogocenną. palmr, dopjr- dań m. in. tym, że na znaczkacll 
ro co wyniesioną z ·hiillu d<> oprócz nauisu .,Saarland" znajduje 

sill również napis „Deutsche Bun
ogródka przez m-lle Christine. despost". 

Oi. i ry;Yal pnesl.ał być ry- Powvżel - oslalnle nowości: 
walem. plonowv znaczek 15 I. wvdanv ~o-

Ale I ja. niedługo cieszyłem stal z okazll tradvcvlnych wiosen-
. d i ·1 j Il nvch tarqów. druql zaś - z ok11-

się "\l.'?.gle am przemi e m· e zll 100-Iecla istnlenta miasta Mer-
Christine. zlcr. 

W najbliższą. niedzielę w-1 ·...;;.:---------~--
sta.łem wysiany Ja~ sprawo-
zdawca. do Douai na wielką L d • 
Wystawę Polski<'h Hodowców u zie 
Drobiu i Królików we Fran-

~fiemWsl~a;~z"ry;!a~~s:;~; W przestworzach 
przecięciu wstęgi. Prezesa. ten 
nleta.kt trochę obraził, ale gdy 
mu wytlumacZYłem, że spóź- (Dalszy ciąg ze str. 4) 

ORTOGRAFIA JEST WAZNA 
niłem się na. pierwszy pora.n- ką. a. u.razem bliską., znac.ronl\ 

W R:zymie, pewien sędlllia. t&,k ny pooiąg z P<>wodu braku światła.ml lotniska. Swiatła są 
się zdenerwował niewłaściwymi bud7..ika. i w ogóle wstrętu do daleko, z lewej slrony. '>V 
od!)Owiedzi.a.ml świa.dka., te cl· Dwaj ucrmiowle z ebłcagow- bud'Dików. rozchmurzył 11ię I moim skoku nic wyzna.cza. się 
snął w niego kałama.r1Jem, któ· sklej szk,oły (12 I 14 lat) zdoby· ta.iem.nicoo szepnął ml do u- z 1róry miejsl"a IądO'lVania. nu• 
rego za.wart.ość wy lądowa.la. na wa.li ~lenią.dze na kino pli;zą.c eha „My temu zaradzimy" .„ mo to jednak chciałoby się wY 
gł<m'le ofiary. Do świadka. pod- sza.ntażu.lące listy do rodziców Późną nocą wróciłem do lądować jak najbliżej świateł, 
skoczył na.tychmla.st woźny, su- swych kolegów, groiąc repre- swego pokoju w „Penslon de specjalnie wylo7Nnych na lot· 
szką wysuszył ślady aitramenta. sja.mi wobec dzieci w razie nie- famiłle" z... kogutem w klat- nisku. Tam pl'Zecie:i: oczekują 
Obrońca. oska.rżonego dostał ta.- nadesła.niia. pi,eniędey. 7.Arablali ce. „Tresowany" powie- mnie pnyja.cieie. 
kiego na.pa.du śmiechu, ze Vl'Y· w ten sposób od 40 do 100 dola- dział ml pre7.es na. odjer.idnem Zwrot dłoni w lewo I ciało 

d Ó t d I I b llb z Douai. „Chcesz pan, ~Alby ł · k" · I wzdł ż _ A dla mnie to więcei' pTIJl\va. rroino go z sali. Roo.prawę r w ygo n owo. y y praw- pos uszme 1eruJe s e, u 
trzeba był.o przerwać. clopodobnie za.r.a.bia.11 da.lej, gdy- nana. obud'Łił 0 szóstej ra.no. hory7.ontu. Teraz świ.a.tła są. \V 

niż Duszniki... by podobnego listu nie posJali da.jesz JIIU pa.n przed S\>anlem linii prostej pl'Zede mną. Za· 
Ta rozmowa nasunęla mi LATAJĄOE TALERZE I do swego n.a.uczyclela. Ten ro.z 6 zia.rcn kukurydrey, jeśli° o trzymuję obroty. Bardziej, o 

pewne wspomnienie. Otóż poznał autoirów nie z ch111ra.kte- siódme.! - to 7, a jeśli "o ósmej ile łyllw t-0 możliwe, wycią-
w 1946 r. podczas tułaczki na Pe:wlen a.ng:ielski Winien:, kt6- ru pisma, leez po bieda.eh ort-0- - to 8"· gam nogi I podciągam ręce. 

t •-- -• d · fi h i „„ l t J Matka. Christine hoduje w o- Gł · · 1 emigraci·i bylem w Jerozoli- ry po r.reuvw .... w CtŁasie po ro- gra c.znyc ouiua. nas ępn e owa. opuszC7.a. su:. a. e1a o 
:!;y na url-OIJ) t&lena, za.brał go w ręce policji. gródku kilka. kurek - kombi- zwraca się ku światłom. Po-

mie. W styczniu tego rokit, -i poczekalni dwm·oowej w Ash· nowa.Iem - gdy je.J .iutro po- wietrze jest ooraiz cieplejsze. 
tj. w okresie rozpoczynają- ford (Kent). Kiedy potem pmy- FIN.IS I POST~UM da.ruję ł1>go wspaniaJego ko- Swiatł.a. dosk>wnie ~ną w 
cej się wiosny, wyjechałem był c1o Malty, t.a.Ierz był mu już gula., na. pewno się bardzo u- ocuch. Strzałka sekundome• 
„na wczasy" do Tyberiady, n.lepotm:ebny. Sumi·enie na.ka- Państwo Bowens w stanie Jo- ci~szy. No I odtąd będę miał tru prreszła. na. trzeci krą.g. 
leżącej nad legendarnym zalo mu zwrócić skra.du.iooy wą (USA) są. niezmiernle za.do- foclnocześnle wspa.nia.ly bu- Pora. otwierać spa.d~hron. 

• Jeziorem Genezareth. Ty· pmedmiot właścicielowi. Na.pi- woleni ze swe.i sIJ()reJ gromady dzik... Sza.rpnlęele i :r.a. chwilę koły• · t I „_. I p tk · P05f.a.wiłem tedy kła·łk4' na · j-•- h beriada nie tylko moim zda- sal więc na. .a erzu adres, na- ..... ieo. oczą O'WO 7'.a.wsze me- szę się ....... w a.maku. kleił znll!Czek i>OCZtQIWy I wysł-a.ł zmiennie poiwt.a.rzall, że od przy- umywa.lee, kogutowi J)()dsunj\- Jak spraiwdzJi.ć praw:iidlowość 
niem uważana jest za naj- poc7.tą lotniczą. do Ashfo:rd, by·~ku głowa. nie boli, ia.le gdy im tern '7 ?:!aren kukurydzy I za- lotu w spo.sób nieodp;;vrty? I 
piękniejszy zakątek świata. gd'llie talem przybył nieuszko- rekorclowy amerykański bocian dowolorry z siebie, z polskich na 1x> :llll:aJ.a.Ua ~ rada. Na. 
Otóż którego§ dnia, siedząc drony. przyniósł 14 poolechę, powie- hodowców we Francji i z ca- pilell"Si skoczJka inLSita.Juje &ię 
nad brzegiem jeziora w arab dzieli sobie „finis" i tym te:1. sio łe11o świata. wsunąłem się pod a.uitiomaibyazmde dimalającą ka• 

"'m li j 1 d kołdre. Za. chwilę spałem Jut f"llm skiej restauracji i spożywa· ROZTA.RQ,,..,ONY ZNALAZOA wem nazwa. swą na m o szą merę 1 · ową. Jeśli .oikok nie 
· b • Pl t ( • latorośl. na amen. był „czysty", na ekrnnie wi-3qc ry ę .-.w. o ra co, w Na.11le pamiętam był.& 
rodzaju. naszej flądry) przy- W pobliżu duńskiego mlut.a Cóż jednak było Zl'l:>blć, gdy punkt trzecia. - rozległo się dzimy ziEmię rarz; z lewej &i.ro 
rządzoną na rożnach, spot- Apenra.de pewien ~owlek zna- bociek za.wita.? p0 raa; 15?„ •• Ta- przeraf.liwe ku-ku-ryku. Nie ny, raz z µraiwej lub w ogóle 
kałem panią Salomeę Dem- Ja.zł Pr7led drzwiami sklepu tecz- kie Imię nadać ma.loowl, którciro C'Zeka.ją.c na. kolejny hejna.l, jej nJe ma.. Przy p,rawddło-kę, którą na.tychmia.st odnió~ł miało już nie być? schwyciłem spod l-'żka U-r.e- wiym skoku, na ek.rainie wń.-
bińską rodem z Siera.dza. do p-o,1,icji. Urzędnik, mniej dy- Państwo Bowens Zllłltainowłll wtk 1 palnąłem nim w nie· doczma jen wciąż ziiemia „ro-
Wyemigrowala tu przed laty skretny, nid: zna.fazea, otworzył się d-Dbrą chwilę I dzieciakowi wczesnei'O śpiewa.ka.. snąca.", zbliża,jąca &ię ku wa• 
z rodziną i wcale nteźle się teczkę uatychmiast I v..ualaa:ł w na.da.li Imię Postscr"ptum. Pi.a.nie nie powtórzyło się, dwm. 
urządziła, prowadząc pensjo- Jl.i.ej t.400 koiroo oraz dowod Cl!JO- Kto wie, my za rok lub r1wa a.le za. to na. pokój rucz"ła. t..., W ten i<pooób, !l1J' W!SZ'Y5CY, 

b . t N "sk d d · · " ·' kt.ór;y'Ill brak od.wa,"" i' •--dy-nat w§ród podzwrotnikowe)· is Y· a~Vl 0 na owo zie 1 pracowity bociek nie n~yniesie skać fontauna. p~era~,1.1·„·1e .,._ .,... """' 
d l 

,... „ .-~ - '" •• ~ cji, mOŻ€rny WISpólrue 7~ Rrkocz 
egzotycznej przyrody, ga.iów a.ne persona. n~. zgadza.ł:v się Im .Jeszcze jedne.I IJ()Cieehy?„. W mneJ wooy, bo - niestety - kiEm prz.eiź.ywać n~kłe 
pomarańczowych, drzew oiiw ro do .i~ly z namwlsldem I elany- takim razie po Postscriptum na-1 utrąciłem łrzcwikiem kurek j 
k, h mi zn.a.laą,cy. Oka.zał.o się, że to stąt>Hby Annex, co po ~ku wodollią.gowy, ~ce 07

Jorwjeka, którry pl:ynie 
owyc • figowych„ eukali- właśnie on zgubił teczkę a na.- zna,cey, za.łą.cznlk. - .... Skutld?„. .Tak n.i!Jf.a.talnłeJ· i steruje w Prz.el9twON.ach. 

p_tusów, dQ __ ktq~epo P.1'Z!J::_ _ ~~ęt>aj1l ją· m.a.Ia.zł, .... ~ "'--- A no, PGC/41'~'!~1~/ „ _ aze, Ka.IM: - kos• reperacji n. s. 
J ~:-:--:--:~~~::--~~~~~~~ 
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.• Dziennika'' 

Odpowiada p. Stef ani a Krzyżowska 
- telefonistka nr 158 centrali miądzymiastowei 
- Do jakich miast łodzia-

nie najczęściej zamawiają 1-oz
mowy w przeciągu roku? A do 
jakich w sezonie letnim? 

- Normalnie najwięcej .roz
mów jest z Warszawą, Pozna
niem, Katowicami, Gdańskiem 
i Szczecinem. Obecnie najczę
ściej łączymy ze Szklarską Po
rębą, Karpaczem, Gdynią, Za
k0ipanem i Krynicą. 

niczone są do 6 minut. 
- Czy często spotykała się 

pani z nieuprzejmością? 
- B:ardzo. Szczególnie, gdy 

źle słychać. Rozmówcy ni~ 
chcą zrozumieć, że to nie 
nasza wina. Często powodem 
jest burza, albo przyczyny te
chniczne. 
Rozmawiała: H. R. 

- W jakich godzinach jest. c t I 
najwięk~ze. na.silenie r~ó~'?' en ra ny 

- NaJWlęceJ polączen mię- . • 
~zy1'.1!astowyc~1 je;;t od 7 ?o 13 punkt szczepień 
l po'.llDym wieczorem między , 
20 a 24. --zoow czvnoy 

- Czy odbiera pani dilio " 
rozmów z zagranicą? W związku z. ~akoriczeniem 

- O tak. Szczególnie po po- maso'.''Yeh szczepie.n ochronnych 
łudniu. Najwięcej do Związku I prze~1wko du~oWl _brzu.sz.nemu. 

. . . StaCJa San.-Ep1dem1olog1czna z 
B.adz1ecik1ego, Pa.ryza i Lon- dniem s bm. ponownie urucha-1 
dynu. . mia centralny punkt szc-Lepień 

-:-.Jao/. ro~~wcy ~ą. b.a-i:- przy ul. Piotrkowskie.i 190. W 
dz1eJ mec1erpl1w1: mę1.czy1,rn. punkcie tym każdy obywatel m. 
czy kobiety i kto z nich dłu:lej Lodzi może zaszczepić się prze
rozmawia? ciwko dur-owi brzusznemu, czer-

- Najbardziej glowę zawra- wonce,. osµie, krztuścowi, a w. u
"' k b' t O t · na 'dłu- zasadmonyr,!1 wypadkach, row-

~a~„ o ie Y: . ne ez J . nież i ~neciw durowi plamiste-
ZeJ rozmawia.Ją. My na ogol mu. 
rozmów. n.ie przerywamy, ~le Centra.lny punkt .sz<nepień 
w godzin.ach I·rzedpoludn1?- czynny będ.iie codziennie (o- I 
wych .rozmowy np. z JelemąJ prócz świąt i niedziel) w godzi
Górą, czy Zieloną Górą ogra- n.a.eh od 15.30-18. 

Zamiast centralnego laboratorium
1 

- z.akład doświadc;r:alny * 130.000 me1rów 1kanin rocznie * Ponad 1.000 wzorów * ,,Krótkie serie" od 10 do 200 mefrów 
Jak nas informuje kores

ipondent W. Karlikowski, już 
w przyszłym roku Centralne 
Laboratorium Przemysłu Wel 
nianego przekształci się w 
zakład doświadczalny. Nowo
powstały zakład przejdzie na 
własny rozrachunek gospo
darczy. 

Co ciekawsze - w labora
torium za1kładu, obok prowa
dzenia badań naukowych, 
będzie się i:·rodukować tzw. 

Mon cert 
pieśni polskie.i 
w parku na Zdrowiu 

Staraniem Wydziału Kulturv 
Prez. RN m. Łod?Ji- w dniu 7 ho 
ca w Pa:rku Ludowym na Zdr·o· 
wiu - <>dbedzie sie koncert 01~. 
śni polskiei w wy•konaniu zjedno 
cronvch chArów: „Harmonia". 
chóru „l'Vfoniuszki" i chóru im. 
Noskowslcieoo pod batutą Ka.rola! 
Prosn~ka. Poczate·k o godz. 18.30. 

Więcej 

„krótkie serie" tkanin. Tkani
ny o nowych W"t:orach i splo
tach na pewno zdobędą 
uznanie klientów. Tym bar
dziej, że jeden wzór ukaże 
się w ilości od 10 do 200 
metrów. 

Roczną produkcję zakła
du doświadczalnego przemy 
słu wełnianego oblicza się 
dziś na 130 tys. metrów 
tkanin o ponad 1000 wzo
rów. Wybór · więc będzie 
bardzo bogaty. Dla każdego 
znajdzie się coś stosownego. 

Przewiduje się, że jeden 
z oddziałów ZPW im. Nie
dzielskiego będzie nastawio
ny wyłącznie na produkcję 
dla zakładu doświadczalne
go. Na 25 krosnach i dwóch 
zespołach zgrzeblarskich bę
dą zatrudnieni robotnicy o 
najwyższych kwalifikacjach. 

W/g kor. W.K.-Kr. 

takich 

Na łemoł rad robotniczych 

W pogoni za popularnością. • 
Popularność jest sprawą 

łasą dla każdego, najskrom
niejszego nawet człowieka. 

A cóż dopiero dla rady ro
botniczej .„ Jest to zjawisko 
ludzkie i zrozumiałe i nie 
byłoby w tym nic specjal
nego, gdyby 'nie pewien 
aspekt, jaki z ową pogonią 
za popularnością się łączy. 

Popularność bowiem zdo
bywać można dwoma, że 

tak powiem, sposobami. 
Drogą uczciwej, systema-
tycznej pracy, osiągnięć itp. 
oraz przez tanią, 1.Jłyskotli
wą, a w gruncie rzeczy 
szkodliwą i demoralizującą 
demagogię, czcze obiecanki, 
pochlebstwa i pójście po li
nii najmniejszego oporu. 

Nie chcę wszystkich tych 
zarzutów stawiać naszym 
radom robotniczym, jednak
że niektóre z nich wykazują 
zbyt wyraźne „ciągotki" w 
kierunku ułatwienia sobie 
zadania. Rady te myślą so
bie tak: 

- Po co mamy s:ę nara
żać załogom, wymagać od 
robotników uczciwosm w 
pracy, kontrolować produk
cję czy zdzierać sobie 
gardla na tłumaczenia lu
dziom, dlaczego powinni 
IJracować sumiennie i sy
stematycznie, skoro można 
znal~źć inne, łatwiejsze 
wyjście. Po prostu tak uło
żyć plany, aby były one bez. 
trudu wykunywane. Wtedy, 
i zakład będzie „w porząd
ku" i ludzie zarobią więcej. 

W taki właśnie mniej I 
więcej sposób potraktowała 
zagadnienie opracowania 
projektów planów na role 
1958 znaczna część zakła
dów przemysłu wełnianego. 
Rady robotnicze, zamiast re
prezentować faktyczny inte
res załogi i zakładu, za
miast zapoznać się z za~ 
daniami, jakie przed prze
mysłem wełnianym staną 
już za pól roku i w zależ
ności od tych zadań zapro
jektować realne plany pro
dukcji - poszły na łatwiz
nę, na tani poklask, zaniża
jąc projekty planów, w nie
których wypadkach nawet 
bardzo poważnie. 

Do zakładów, które nie 
zaniżyły zaprojektowanych 
przez rady robotnicze pla
nów produkcyjnych dla 
tkalni na rok 1958 należą 
jedynie: ZPW im. 9 Maja, 
im. Nowotki, im. Struga, 

• • rew11 ... 

Łukasińskiego, Sierżana, 
Plater oraz Zakłady Kon
stantynowskie i Pomorskie. 
W przędzalniach zgrzebnych 
zaś: ZPW bn. Pietrusińskie 
go, Konstantynowskie, Po
morskie i Wschodnie. Wszy
stkie pozostałe oparły pro
jekty przyszłorocznych pla
nów na zaniżonych wskaź
r:.ikach produkcyjnych. 

Bez uzasadnionych przy
czyn obniżyły wymagania 
p.rodukcyjne w stosunku do 
swych załóg rady robotni
cze w ZPW im. Gwardii 
Ludowej oraz w dwóch za
kładach pozałódzkich. Trze 
ba więc zapytać autorów 
owych łatwych planów, jak 
sohie właściwie wyobrażają 
ciąg tlalszy tej działalności? 

Może wydaje się im, że wy 
starczy mmeJ pracować, 
aby uzyskać wyższe zarob
ki. a może powiedzą, skąd 
czerpać pieniądze na pre
mie i podwYżki, nie mając 
dostatecznej ilości towarów 
na sprzedaż? 

Takiej odpowiedzi rady te 
nie udzielą, bo udzielić nie 
będą w stanie. I w tym 
właśnie leży demog0giczny 
posmaczek tej całej sprawy. 
Zamiast łudzić siebie i za
łogę, rady robotnicze po
winny zapoznać się z zało
żeniami Narodowego Planu 
Gospodarczego dla przemy
słu wełnianego na rok 1958. 
Założenia te przewidują nie 
niższe, a wyższe plany pro
dukcyjne w stosunku do ro-

• Trwają egzaminy 
na w.yższe uczelnie 

Na wszystkich wyższych 
uczelniach łódzkich trwają 
egzaminy wstępne na I rok 
studiów. W bie:i;. roku jest 
znacznie więcej zgłoszeń 
niż w latach ubiegłych. 

Na wszystkich k4erunka.ch 
Uniwersytetu Łódzkiego za
znaczył się w tym roku 
wyraźnie duży procent .ko
biet. 

* * • Uniwersytet Łódzki. Go-
dzina 9. W jednym z dłu
gich koryta.rzy ciśnie się do 
drzwi długa kolejka chłop
ców i dziewcząt. Za chwilę 
zdawac będą na kierunek 
biochemiczn·o - mikrobiolo-

giczny. Na 30 m1eJsc jest tu 
47 zdających, w tym aż.„ 
40 dziewcząt. 

Pierwsza w kolejności jest 
19-letnia Halina Stasiak z 
Liceum Ogólnokształcącego 
ze Zdun, zdaje na bioche
mię. 

- Dlaczego? - zapytuje
my. - .-ikic ma pani w 
związku z tym plany? 

Najbardziej lubię che
mię, no i chciałabym praco
wać naukowo w laborator
ium analitycznym. 

Podobne plany ma jej ko
leżanka Barbara Tomczak z 
Tomaszowa, z tą różnicą, 
że Basia chciałaby po stu
diach pracować przy anali-z ukosa zach lekarskich w szpitalu. 

Drzwi się otwierają. Wy-

w I 
soki chłopiec ma minę nie-

p r a n i wesołą. Zbigniew Janiszew-

ku 1957. Według cen zbytu 
produkcja towarowa na rok 
1958 ma sięgać 107,8 proc. 
tegorocznych osiągnięć. 

W tej sytuacji nie wolno 
demobilizovva.ć załogi pers.., 
pektywarni łatwiejszych, 
niższych planów przyszło.., 
rocznych, a przeciwnie _, 
rozpot:ząc już ti?raz kampa
nię dla wydobycia wszyst
kich rezerw produkcyjnych, 
przy pomocy których zało
gi mogły:J/ \'.':/konyv,;ać bez 
większych trudności zada
nia prcC:ul:cyjne roku przy.., 
.szl:ego. 

O zależności, jaka istnieje 
między naturalną dążnością 
każdego z nas do podniesie
nia naszej stopy życiowej a 
ilością towarów na rynlm 
pisano i mówiono już nie 
jeden raz. Sprawa ta po
winna być zrozumiała i dla 
członków rad robotniczych. 

Musimy produkować wię
cej, bo tego wymaga rynek, 
a produkować więcej będzie 
my mogli, jeśli przekonamy 
ludzi, iż zlikwidowanie w 
zakładach nieporządku, & 

między innymi nadmiernej 
absenc.ii przy pracy, kradzie 
ży i marnotrawstwa, przy
nieść może realną poprawę 

w naszej ogólnej sytuacji 
gospodarczej. 

Wydaje się, że w ten spo 
sób rady robotnicze lepiej 
przysłużą się swoim zało

gom i z czasem zdobędą 
może mniej efektowną, ale 
za to trwalszą i w pełni za
służoną popularność. 

K. WYRZ. 

.f.i.~llł d." rada.keji 

1'I ie niszczmy 
:zbóż ski z Gdańska - Oliwy pró-

(JednoaktóWka z prologiem buje szczęścia już po raz Od szeregu. lat, m11 rot-
drugi. nicy z terenu m. Łodzi z 

j epilogiem! - Trudno, trzeb~ będzie różnych trybun apelujemy 
pomyśleć o czymś innym„. do władz, by w okresie 

PROLOG: k kl d · tk' wzrost" zbo'z· roz'ac~a'" - on u uie ze smu iem, ~ • - '" 
- Zle się czuję - oświad- przeczuwając widocznie opiekę nad naszymi potami. 

czyla mi moja praczka. To niepomyślny wynik egzami- Sami bowiem nie jesteśmy 
znaczy, że po 10 latach do- nu. Koledzy pocieszają go i w stanie uchronić ich od 
mowego prania - mam za.- zasypują pytaniami na te- zniszczeń. Szczególnie doty-
nieść swoją bieliznę do pra.l- mat egzaminu„. czy to zbóż kłosowych, w 
ni. Stalo się. * * • których dzieci bawią się w 

AKT I. W innym skrzydle gm.a- chowanego, nie zawsze zda-
W sklepie pralniczym prZ'IJ chu UŁ zdaje młodzież na jąc sobie sprawę z tego, że 

ut. Andrzeja Struga niedale- kierunek fizyczny. 32 wolne niszczą tym naszą całorocz-
ko Piotrkowskiej. miejsca zajmą od wakacji ną pracę. 

JA: Dzień dobry. najlepsi absolwenci szkół Nierzadko w zbożach maż 
EKSPEDIENTKA 1 TO- średnich. Wymagania są na spotkać też opalające się 

W ARZYSZ.ĄCE JEJ OSOB y tu, podobnie jak i na mikro- parki. W rezultacie my, któ 
- za przejrzystą firanką spri biochemii, bardzo wysokie. rzy płacimy podatki i mu-
glądają podejrzlitwie w moją Wyraźnie zaznacza się bar- simy z każdej morgi do-
stronę. (Milcze-nie). dzo dobry poziom zdają- starczyć państwu określoną 

JA: Przyniosłem moją bie- cych i bardzo słaby. Prze- ilość zboża, zbieramy plon11 

Nareszcie co na pokazie -' to i w sklepie liznę. ciętnych nie ma. To jest o wiele niższe. 
EKSP.: Pański zna,k'! oczywiste. Fizyką bowiem, Prosimy prasę, by na 
JA: Pseudonim„. chciala podobnie zresztą jak każ- swoich łamach zamieścila 

Podium, na którym odbywa 
się rewia, otacza mnóstwo ko
biet. Nic dziwnego, ta rewia 
jest bezptaitma, a ponadito pre
:z.en.towane modele moona ku
pie na mieJSCU. Jest€śmy na 
wystaiwie - kiermaszu, zorga
nizowanym prz~ Wojewódz
kie Pl"Zedsiębiorstwo Handlu 
Odzieżą i MHD przy ul. Wól· 
czańskiej 12-14. 
Właśnie modelka pokazuje 

blekitny lmrnpleit kreOOinowy 
składający się z su.ki.en.ki na 
ramiączkach i z p-0m.yslowego 
bo locka,, które może sł użyć 
również z powodzeniem jako„. 
chw.tka na głowę. 

- Jakie to ładne! - mówi 
pani ~nowefa Antkowiak. A 
za chwilę pa.ni Ge.n.owefa pod
chodzi już do stoiska z prośbą 
o ta.ki sam model. Rozmiar 
nr 44 p&">Uje „jak u1ał", C<lna 
...... tylko 75 zl. 

- Gdybym szyła, kra.we.Dwa. 
kosztowałaby więcej - mówi z 
zadowoleniem. 

Uczencica Halin.a Fcydman 
m.ienzy ładną sukienkę steelo
l!lOWą koloru błękitnego. Pa~u
je pierwszorz_!':dnie, aJe dlzie-n
cz.ę mu.si się jeszcze poradzić 
mamy, bo sukienika lw.swtuje 
•90 zl. 

Rozrrnawiamy IG1ka m:iln.ut z 
orgaml7..atora.mi. 

- Ozy 1)13Cie duże powodze
. nie? 

- Na.wet barmw. W ciągu 
trzech tygodni sp1-zedaliśmy 
blisko 3.000 sukienek pcywat
nym osob'.'m i 3.500 sukienek 
do rozmaitych sklepów. 

- A. ile modeli oferujecie 
klientkom? 

130 - z tym, że każdy z 
nich .iest we wszystkich roz
miarach i w różnych tkani
nach oraz w kilku kolorach. 

- Wszystkie są chyba naj
nowszej produkcji? 

- Proszę sobie wyobrazić, 
że nie. Niektóre sukienki pro
dukowane są nawet przed pa
ru laty, ale pokazane wśród 
przytlacza.iące.i większości naj
nowszych fasonów idą pierw
szorzędnie. Okazuje się, że 
11klepy powinny mieć duży wy
bór konfekcji. Na prawie każ
dy fason zna.idzie się amator
ka, jeśli naturalnie suknia jest 
w odpowiednim wymiarze i w 
żądanym kolorze. 

Podczas rewii słyszało sie 
wiele uwag o tym, że przyUa-

i DZIENNIK ŁÓDZKI nr 160 (3306} 

czająca większość modeli na
prawdę podoba się, a ceny są 

atrakcyjne. Tylko pani Irena 
Ą.ntosik westchnęła: - Cóż, 
kiedy nie ma nic na tęższe pa
nie! 

- To słuszna uwaga. Dobrze 
byłoby, aby niektóre przynaj
mniej modele nasz przemysł 
robił jeszcze w dodatkowej 
numeracji dla kobiet o potęż
niejszej budowie. Przecież ta
kich figur jest u nas mnóstwo. 
I jeszcze jedna uwaga o rewii: 
wiele sukienek prezentowa
nych przez modelki ma nie
równą lini<: dołu, A przecież 
„ogony" nie są modne. Usunię 
cie tej usterki podniesie efekt 
l!Okazu. 

(KAS) 

pani powiedzieć. Może bvć.„ dym innym kierunkiem, któ apel do l ·udności naszego 
Morski. ry się wybiera, trzeba się in miasta; do wszystkich ro-
GŁOS ZZA PRZEJRZY-· teresować, trzeba m1ec dziców, do nauczycielstwa, 

STEGO PRZEPIERZENIA: uzdolnienia. Większość zda- MO i starszej mlodzieży. 
Dni morskie już się skończy- .iących pochodzi z Łodzi. Jeśli wszyscy weźmiemy 
ły. Są też i z województwa, a się do tłumaczenia dzieciom, 

EKSP.: Panu jest wesolo. nawet z Elbląga, Strzego- że nie powinny bawić się w 
JA: Czemu nie. Proszę, wa i i·nnych miast. zbożu, to wtedy my rolnicy 

niech pani policzy. Zdaje Gabriel Derkowski, z terenów Łodzi nie bęclzie-
EKSP. (groźnie): Mówilam uczeń III TPD. Ten młody my ponosić każdego roku 

znak... o miłej powierzchowności takich strat. Zresztą nie są 
JA (zbara,nialy): Znak?Da- człowiek odpowiada płyn- to tylko nasze straty. Traci 

libóg nie wiem. o jaki znak nie, trudny wzer wyprawa- na, tym również państwo, 
pani chodzi. dza prawidłowo. Profesor ktore otrzyma od nas mniej 
GŁOS ZZA PRZEP.: Nie przerywa mu ! dziękuje. zboża i będzie musiało po-

udawaj pan. Znamy takich, świeżo ~pieczony student te.m sprowadzać je z zagra-
co to nie wiedzą, a potem da kłania się i z radosnym nicy za dewizy. 
waj im odszkodowanie.„ uśmiechem opuszcza salę„. W. SZEPELOWSKI 

JA (wystraszony): Przepra (lg) rolnik, ul. Liściasta 54. 
szam, gdzie ja jestem?.„ ----------------------------

EKSP.: W sklepie pralni
czym (przegląda, moje niewy
mowne). Tu nigdzie nie ma 
znaku. 

JA: Hm.„ bywa„. 
GŁOS ZZA PRZEP.: Prał 

pan 1.L nas już? „. 
JA: Pralem zawsze w do

mu, ale praczka nawali!a„. 
GŁOS ZZA PRZEP.: Ja't< 

pan pral u nas, to musi być 
znak. Inaczej nie pTZyjmu
jemy. 

JA: Chociażbt1 pierwszy 
raz?„. 

EPILOG 
I nie przyjęli mi bielizny 

do prania, ponieważ„. nie by
ło na niej jakichś znaków„. 

Z. MORSKI 

,,Sycylijskie 
nad polskim 

wakacje'' 
morzem 

„Sycyli•iskie wakacie" - to 
narz;wa nowe·j formy dwtygodruo 
WV'Ch WC?Jasów pod namiotami w. 
malowni-czych mdej soowościach. 
na.dm.or;skich. Ten nowy, <i co 
wazme1sze, t<ini rodzai wypo · 
czmku organizuje w bież. roicu 
Zanąd Okręriowv PTT·K w Gdań 
sku, 

Pomy,s! „Sycylijskich wCl!kacji" 
da.! o.rganli'1l~toTom wyśw1etlamv 
ma na·szych ekra:na.ch f.ilm wio· 
skii pod tV'lll tyotubem. Reali„~cię 
pomysłu przv·śp~e·s.zylo podwy7.. 
s'l'eni•e cen w pensjonatach nad· 
monskich. 

Z uwaqi na kaip.ryśny k:Jimat na 
ne.Qo WV'brzeża, po-z;a na.miota
mi, które w ti1m1,e by.ty jedY'DYlll 

sch10onieruiem wczasowiczów, orga 
ntza.torzy prizygotowali również 
nomi~szczenia w prywatnych dom 
ka,ch rvb~cknch. 

„Svcyli isk10 wa1kacje" oirqanl. 
zowane będa: w Krynicv Mor
skiej, Sleqnie, Pucku, Wladysia· 
WO'W'ie i in. 

Jak zupewnialą org;mlzatorzv, 
~osz.t ~iesi-kania I pełneqo wy
zvw: enia nie przekr<'czv 600 zł. 
Za doda>tkową oplata orga11izow11.. 
11e beda dla wczasowiczów wv· 
ciPczki kaiakowe lub piesze · 

Wszyscy. których intereruie ta: 
forma WC7lasów, po•w4nni zwrócn.' 
sie do oddztl>alu PTT-K. w swGlJIŹ 
llllejscu loa.iniie•s.zkan.La, 
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swawola.., „Dwa tako- !! 17 19. . „T.a.i!v H•"'li"'ln" - c1ńsk:iego 2. 
mP nirrl'lwia,lki" .711 ST~,~~o;,,, t ,_ 7 Q• r1'>zw. od lat IR. ~- 16. 8 7 (ponied:iialek) 
ll '>mniana 1 1 r 1 " ' '"' ' 0 '"' 1"7.VC~~ - in 20 11 8 7 ' • a " z 01 I "!'osra" d ~ · d 1 t '~· ' • por, g. ; · · Chirurgia: SZPital lm. 
„<;;nsrlPk I r.1„<lra'- " · " .w. ,..,, " ni.eczynne · 1 Wól 
Im." " 10 li 1? 11 18, q, 1.'i. 17. Hl. 'lOr · dr Pirogonia. u. -
14. iii.' ]fi, '17. '..R~iie~f. ''. 11 :.Rrvl~"I mal00

" * * • czoń,<;ka 195. . 
rowrr'lvsly" d<"':W <"·l kor„1c1ka'" 8.7. „To- Uwat?n.: R~oertu:ir <ro~ Interna: Sz.nifal im. 
Int 16.'' I!. 18. 2l'l·: · s.7. sca" I!. 19 rwdm~o na 1)(1o'1•!RWH' dr Gluziński.ego, ul. Z:i-
Procram dla 1pimlod- <;;Tv• Owv Wiliń .o.lci<"'!< komunilrnti.1 (\l~rego- kąt.na 44 
iszych i;ik wyżei. !!. :r, l~~l „Tal„~ flr„1<:arni•" weg-o 7~u Km Larvngoloirla: ST.Pit.il 
17. „"lmiPrc' rowPrzv- """?W <>rl Int 14 <r. 1• ~ • Jm. N. Bar!iclriel!O. ul. 
i;t~" i!. JO. n. 14. 18. ?O 18, ,O, nor. g, li; 8.7 l'ftł;MlARNll\ !Park, -o f{An{'iń .<lri"'"O '22. 

1\H,01},\ (:W'\RJ)T<\ (7,iP !!. 16. 18. 20 r1h.~1'") rr.vi;n• <!'<>47'. Okullslvka:Sznit;il .i~. 
l<'m;i 21 „ TTHr~ nhogir" S\lll'TT (R;iłuck1 RVTI.Pkl 10-18: 8.7. nte<'Zynm.a dr .Jorn•-chera. ul. M1h<>-
korhank6w" dm:w. od „Noc .fest moim krli- ZOO - czynne f{. 9-20 nowa 14 

fil ORACOWNICY POSlUKIW"'iif 111 

INŻYNIEROW i techników elektryków z 
praktyką sieciową i instalacyjną na stano
w >ka nrojektantów. in.c;nektorów i tęchników 
1>lektryków oraz m°'nterów, robotnika do 
transnortu i ślusarza zatrudni natyrhmia<t 
ł.ńozkie Pr?Pd~it>biorstwo Elektryfika<'.ii Rol
nif'twa Łódź-Żabieniec ul'. Grudziądzka 5. 
Zglo~7enia nrzyirnuje .~ekcja personalna ŁPER 
w godzinach od 8-14. 

DWÓCH dowrców nocnych, dozorcę do ~a
miatani::i i clziewiarzy r11~zlowvch na watali„ 
n!' przyjmą on zaraz· Zakłady Pncmysłtt W"!'ł
niani>e:o im. l\i, Ossowskiego w Łodzi ul. Ki
lińskii>go 169. Ze;łos7enla nr?.vjmuje dział kaćr 
w goozinRch od 7.30 - 15.30. 

SKRECARKI i uczennice skręcalni powvżej 
lat 18. tkaczy na kro.~nll kortowe J ,uezmow 
na tk.1lnię powyżej fat 16, przykręcaczy 1 śru. 
bowników oraz uczniów ni'! orzędzalnlę po
wyżei lat 16. mistrza tkackiego o wysokich 
kwalifikacjach zawodowych, elektromontera, 
hrakarza na przędzalnie. pomoc kowala, ma
szynistkę wvsoko kwa!ifikowa11ą i robotnil~ów 
n:e wvkwalifikowanvch zatrudnią natychmiast 
Z.P.W. im. N. Barlickiego w Łod:i:i. Zgloszeni~, 
o8obi~fe pr7virnuje dział kadr w Łodzi ul. Że
romskiego 108. 

ł,ĄCZARKĘ lketlark"') zatl'Udn! od zaraz 
Chałupnicza Spółdzielnia Inwalidów im. 
Harnama. Zgłoszenia przyjmuje zarząd, 
Łódź. ul. Obroilców Stalingradu 104. 

KIEROWNIKA budowy (techn. Inż.) ęner
l{icznego i doświadczonego na zaawansowaną 
budowę w Łodzi ooszuku.ie Centralnv Za
rząd Przemysłu Włókien Sztucznych. Warun
ki do omówienia w wvdziale kadr Central
nego Za.rządu. Łódź. Piotrkowska 203. 

INŻYNIERA-mierniczego lub mlerniczeirn
prz:vsi~gł.ego, technika-mierniczego oraz In· 
iynlera (technika) lub ekonomistę-transpor
towca na warunkach konkur~owych w.trud
nl Mie.iskłe PrzedsiębiorS'two Robót Wodocią
gowo-K:i.nallzacy,jnych, Łódź. 22 Lipca 5, po
kój 2. Lista konkursowa zamknięta zostanie 
18 lipca br. 3285-K 

SZEWCÓW damskicq i męskich na robotę 
zesoolową zatrudni Spółdzielnia Pracy 
„Obuwnik Łódzki", ul. Helska 39 (Żabieniec). 

10936-G 

PRZEDSIĘBIORSTWO APTEK WOJE-
WODZTWA ŁODZKIEGO POSZUKUJE: 
1) Magistrów farmac.fi na stanowiska kie
rowników aptek w Brzeźnicy n/Wartą, pow. 
Pajęczno i w Białej Rawskiej pow. Rawa 
Mazowiecka. Mieszkania zapewnione. 2) Ma
gistrów farmacji do pracy w aptekach w 
Sieradzu (najchętniej małżeństwa). Zapew
nione mieszkanie - dwa pokoje z kuchnią 
w nowych blokach ZOR. 3) Magistrów far

Szelah naturalny 
z a i 

SPÓŁDZIELNIA „STOLART" 
Łódź, ulica Gdańska nr 158 

tel. 388-00 

PRZETARGI 
Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego im. 
Marii Konopnickiej w Łodzi przy ulicy 

Wólczańskiej 128 
ogłaszają przetarg na roboty związane z 
oczyszczeniem i uszczelnieniem basenu wod
nego otwartego. Oferty można składać w 
dziale księgowości do dnia 15 lipca 1957 r . 
Szczegółowych informacji udziela dział 
głównego mechanika. Do przetargu przy
stąpić mogą przedsiębiorstwa państwowe 
oraz spółdzielnie pracy I pomocnicze. 

• • 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu 

Meblami w Łodzi 
ogłasza przetarg na zabrukowanie podwórza 
na ,posesji przy ul. Piotrkowskiej nr 252 w 
Łodzi. 

Oferenci uspołecznieni I niempołecz.nieni 
proszeni są o składanie ofert w W.P.H.M. w 
Lodzi ul. Moniuszki nr 11 w terminie do 
dnia 15 lipca 1957 r. 
Otwarcie ofert nastąoi dnia 16 lipca 1957 r. 
Do oferty należy dołączyć dowód wpłaty 
wadium w wysokości zł. 5.000 na konto 
N.B.P. Il 0/M w Łodzi 906-6-33 W.P.H.M. 
zastrze~a sobie dowolny wybór oferenta 
oraz prawo unieważnienia przetar~u bez po
dania przyczyn. Uchylenie się od zawarcia 
umowy po terminie przetargu powoduje 
przepadek wadium. Oferenci winni podawać 
ceny ści.~łe, a nie orientacyjne. Szczegóło
wych inforrnac.ii udziela kierownik admini
stracji W.P.H.M. w Łodzi ul. Moniuszki 
nr 11 w godzinach od 8 do 10. tel. 329-69. 
Oferty należy składać w zamkniętych ko
nertRch z napisem „oferta na roboty bru
karskie". 3242-K 

• * • 
PRZETARG NIEOGRANICZONY 

WojewódzkiP. Przedsłębior~two Handlu 
Meblami w Łodzi 

ogłasza przetarg na usługi transportowe 
prt:y rozładowaniu i przewozie mebli z czyn
nościami spedycyjnymi w następujących 
miejscowościach: Łęczyca, Kutno, Łowicz, 
Skierniewice. Tomaszów, Piotrków. Radom
~ko, Wieluń, Zduńska - Wola 1 Pabianice. 
Szczegółowe oferty własnoręcznie podpisane 
należy składać w Biurze Wojewódzkim 
Przedsii:biorstwa Handlu Meblami w Łodzi, 
ulica Moniuszki nr 11, w termi11ie do dnia 
15 lipca 1957 r. Otwarcie ofert nastąpi dnia 
16 lipca 1957 r. Do oferty należy dołączyć 
kwit na wpłacone wadium w wysokości zło
tych 1.000 na konto N.B.P. II O/M w Łodzi 
906-6-33. W.P.H.M. zastrzega sobie wybór 
oferenta, oferty mogą składać przedsiębiorcy 
uspołecznieni i nieuspołecznieni, jak rów
nież osoby rrywatne. Ceny w ofertach nale
ży podawać ściśle nie orientacyjnie. Szcze
gółowe informacje można otrzymać u kie
rownika transportu W.P.H.M. w Łodzi, uli
ca Moniuszki nr 11, w godz. fld 8 do 10 
i telefonicznie pod nr 236-15 w terenowych 
placówkach W.P.H.M. 

Uchylenie się od zawarcia umowy po otwar
ciu ofert - powoduje przepadek wadium. 
W.P.H.M. zastrzega sobie prawo unieważnie
nia przetargu bez podania przyczyn. Oferty 
należy składać w zamkniętych kopertach z 
napisem „oferta na usługi transportowo 
spedycyjne" na adres W.P.H.M. w Łodzi ul. 
Moniuszki nr 11. 3243-K 

ł J 
SYPIALNIĘ (cz.ec:Y.Yi·al 
inne meble stołowe i ku 
chenine sprzedam. Wit'C-

macji do pracy w aptekach: w Tomaszowie ZEGARKI stare recz.ne. 
Maz„ Bełchatowie. Pajęcznie. Gidlach pow. kieszonkowe i budzild 

kowskiego 12 -11i srod.z. 
15-18 10916 g 

w dniu 5 lipca 1957 r. zmarł w wie- I 
ku lat 68 nieodżałowanej pamiąci nasz 
kolega 

S.tP. 

inż. Zy~munł Dmcwski 

I 
kierownik techniczny Sp-n{ Pracy 
Na.praw Silników Wysokoprężnych w 
Łodzi. W Zmar!ym tracimy wzorowego 
pracownika i droglcg-0 przyjaciela, 

Cześć Jego pamięci! 
RADA NADZORCZA. ZARZĄD, 
KOLEŻANKI I KOLEDZY 

!!llllm„m-11wa111AA1'411111lm\lll _______ tCllll•- MMSZłiMP 

I W dniu 5 lipca 1957 r. zmarł w wie
ku lat 38 

Lue~an Br,ch 
pracownik Zakladów Wytw..>rczych 
Aparatów Telefonicznych w Ładzi. 
W Zmarłym tracimy wieloletniego 
I wzorowegp pracownika. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 lipca 
br. z domu żałoby: Gatka Stara 19, na 
cmentarz miejscowy. I 

DYREKCJA. RADA ZAKŁADOWA, 
RADA ROf\OTNICZA I PODST. 

ORGAN!ZACJA PARTYJNA -WJROWKI rln mio1u -
surz<><lam. UJ. Pabi,rn1-
cka 124. wal'ISZtat hla
cha.rski !0813 I! 

FO-TO-APARAT Exa!,t;i 
- Varex sp!"'Zedam. Tel. 
3~4-32 _____ 1Q~:>O~g 

TOKAP.Nm 2 m ISPf'7..<'
dam. Grafic.7.11.:l 10, róg 
ul. Wrz,e,<;-iń<'>kiel 
----------
SAM0CH0D „One!- Su 
ner" z Hczinikicrn lub 
bez ,qorzedam. Dl""v<•now 
ska 9 10846 g 

SAM0CH()Tl ~bowv 
„Ha:nomaq-Kuri.er" <10 
sor1iedanfa. l,ódź. ul. Ka 
towicka H. Sob~zak 

ZNIWIARKĘ PTS?iowa 
i::.orredaim. Ł6dź-Retki
nóa. ul. Srut.owa 15, Kr3 
siński 

MOTOCYKL „DKW" :l5C 
sprzedam. Plac Wolno
ści 6. m. 24 

SAMOCHOD „Ford" ma 
lolitrażowy eorzedam. 
Lód:7. Sprawliedliwq ~ 
m. 4 10797 E( 

l\fOTocYKL .. Ziinda>Jp" 
500 ccm po remoncie -
l'Orz.eda,m. Stan bardzo 
dobrv. Wiad()ll';~o~<'. kl. 
384-14 godz. 16-20 

K0'.'<IF0RT0WY nokói 
z przvnal~żnościami w 
ce.ntn;m Krakowa 7.arnie 
ni<" natvcbmiast na 00-
kńi '" Lod.7.i. Ofertv ~ 
„1405'.l" „Pr:i~". Kra
ków. Rvnek 46 
KRAKOW ::-- .~uoerlĆrnn
f<'rtowv. l'amooz.ielnv i:o 
kńi z lrnchnia (oowien:
cl'~nia 38 m kw.) zamk
n.ie na równorzcdne dwu 
nokoi0<11v<> mi<?.<zkanie w 
L<J<lzi. Ofl'rty Biuro O;;:lo 
!'.?<?ii. Pi<Y.-kows.ka 96 -
oo::l „ 10935" !09:35 

P<>E:Ol z ku<.!rni:t i i;-:>
kói oddzi.Pln ie z~mienię 
n.1 dwa du7~ lub trzy 
nokoie 7. kU<·hnia. I M'ł
ia 6R. Nowak od i:rodzi
pv_l6 10932 q 

SOPOT - mie.'<7.kanie 
n.a m;esi<lc i;iernień wv
naim•~ letnikom. Oferty 
Bin~<> O"'Cl~.Z'.'r\, Piolr

.!::?w,<1>1':.!1 96 oocl . .109()9" 
PC>KO.T. ku<'hnia. ol(ró
d<>k na przedmieściu z:i. 
mienie na róvm.oi-zednc 
lub ookói w ~rórirnidcm 
Ofertv Biuro Oglo«~e1\, 
P'"•~i„,.,w,,..~a 96 1)(1o'1 -
„] 0778" 10773 

OGROJ>NTK samodz;.f'l
nv kwiac;iirz i l)()moc
nik Potrzebni o.rl 7.Ar;iz. 
Zal<\5.Z'1"nfa Łódź. Zielo

S l\MOCHOO „())lmT'>i.::i" na 3. kwia<'iarnia 
!?Órna sot7Ad.am. Ul. K()r.1 j ~ - -- ----
wal!oiwa 19. M.'lrvt~i'1 II El\:S~El>JENTK.A, wi<"k 
mied.zv to,rem a lm.~<'io- .\redn1. samotna - no-
1„l'Yl. D<>ijaU: tra!l"woiem tr~ebPI\. Skl<"'l> f!alaniAl· 
„8". 10801 rr fYJny. Rz~owska 9' 

PRYZ.TRR me.„h"i -~ 
hnv. 7.akła<'I fn'7.i-"n<,ki -
K'A•;qt.kow5ki, · Grlo11:<ka 

5a nr ~ 1087! ~ 

SAMOCHOD „PMW" -
tvo 326. S'ta111 dobry 
~,o!7.eda.m. Roman.a 
(Kolei Obwooowa) 

MASZYNĘ do mv<'ia ita 
binetowa w d<>brvm da 
nie l'>On:edam. Lc'i.~ź. Z-e
romskiei:o 7. m. 4 

MOTocYKL „NSU" :JGO 
ce.ni cztero-ta.k.t. a:6rn<r 
7.aworowy z przycze-oa 
lub bez t)t'ZV('7EPV l\>1"ll'Z" 
n~m. Zu.raw;a. 1. m. 2 
(Bałuty) 

s "MOC'HOn ooobowv -
.. Skod.o" 1.200 sorz.<>"lam 
Pabi<inke, Armii ("7,or
wonoej 15 10453 g 

C:OSPOSTA do fT'?.(\('h o
<;ob ootrwbna. Wllronld 
b:i,rd<>:o dobre. 'Refer<->J1-
cie k"'1ieczn<>. P<otrkow 
1'1n "'łO. m. 5. III n. 

LHARSIUE -- 1 
nr REICHER soeclati• 
&I.a wenervczne. skórne. 
nlciowe (zaburzenia) 8-9 
16-19. Pil}trkowska 14 

RENTGEN 12rześw•ietla
nie kJa.fki niersiowe1. :to 
lad.ka d1· Bara111, Piotr
kowska 103. m. 12 co
dziennie 10569 ~ 

MECHANIK mą.szynowy poszukiwany. Pożą
dana znajomość obsłul!i urządzeń elektrycz
nvch. Zgłos:>:enia do Z.iednoczenia Prnemysłu 
nneC'7lH'Skicgo dział kadr w miejscu ul. Gdań
ska 184. 

Radomsko, Widawie pow. Łask, Zelowie - użyWane i zep..~ute kupu MASZYNĘ dxiew!ar~ka 
· ie. Zgier.ska 93a-t2 <Ju uniwersalną ma,rki „P<J5 1'1\MOCHOt> marki .. A~ FELCZER homeooata 

pow. Łask, Łasku. Rawie Mazowieckiej, lianów) 8672 E( sap" oorz.l'<lam. Lódź, dJer-Junior" po J;!eneral- Ma~eli<k Adam - wa-
llOBOTNIKÓW nic wykwalifikowanych <ko- Zduńskiej Woli, Poddębicach, Rudnikach URZĄDZENIE małej Kasprzaka 22. m. 9 nvrn remoncie "'OtzPdam troba. k;imJca żólciowa. 
)lacz:v) zatrudni od zaraz Mlej>kle Pnedsię- pow. Wieluń , BolesłaW\:U pow. Wieruszów, przęd.zalnd (zgrzebnej) OTO „ Wia<lomoM. Naruto'A•!- hemord.dv. e<rzema. ·r:e-
blorstwo Rohót Wodociągowo Kana.lizacy,j- Wi'eluni'u, Mieszkania zapewniaJ·ą prezydia ku · Of rt B' o· M CYKJ, „1:7. 49 rlo c:z~ 54 m. 20 go.d>:. 7-~ nerv<'zne. Narutowic;.:i. 

;nę. ~ Y mrn - sprzed.an.i;.. Łódź. ul. W" i 14-18 1063.3 q nr 31-14 990:1 G 
n:vch w Łodzi ul. 22 Lipca nr · 5. Przeciętny rad narodowych po zgłoszeniu się kandyda- głoszeń, Piotrkowska 96 oockle.i:;o 16 109031 
zarobek akordowy wynosi miesięcznie w gra- tów. Uposażenie w/g obowiązującej siatki pod „10604" 10604 g 

1
„ _____ w ____ "lllll! ~C~a~k~~e.A!'!~:;~;, 

nicach do 1.500 zl brutto. Obowiązuje ukl~d płac. Koszty przeniesienia pokrywa przed- UPR.AWNIENlAna-E;a- ~ĄMOCJ;!OD „,Ądl~r- l O:tAlE ne. kobiece 15.30-19. ul. 
zbiorowy pracy w budo\Ąrnict\.vie. Zgł_oc::zy:n1a_ siębiorstwo. w miei'scowościach: Biała Raw- mochód m.aloUtraiŻotvy TrJumoh · ~.a'Tl d?brv ..,_„_ Próchnika 8 T-0833 

kupię. Tel. 268-96 soIT.eda.m. Oglą<l~c od 
przyjmuje dział organizacji rzatrudn1enia l ska Brzeźnica nad Wartą, Widawa, Pajęcz- RADTOOD-BIORNJ-KI---U- godz. 18. B!egań.sk1ei:o 5 
Płac pokój nr 7 (parter) no,' Bolesławiec i Rudniki przysługuje do • 

I 
. l ŻyWane kupuję. Zamia- MOTOCYKT, „NSU" ~<1() 

~YKWALIFIKOWANYCH ślusarzy, tokarza upos~Żef'.ia dodatek specJa ny. Zgłoszenia na .-;-, n:iprawy „E&k~- ta.nio sorze&m. wzczlęd-
1 frezera zatrudni Baza Remontowa. ul. Li- przyJmUJe Przedsiębiorstwo Aptek Woje· Radio . Piotrkowska 224 nie zami€'1"1ie na ako~-
Powa 15/l7 3276-K wództwa Łódzkiego - sekcja personalna, KUPIĘ nową oooinę z deon . Kilińslde11n 61. 

- ~ Łódź, ul. Roosevelta. nr 18, I piętro, pokój d.etka 525Xl6. Zllł<>Sltl"- m. 21 Hl730 g 
POM:qACZKI na przędzalnię, uczennice nr 22, tel. 228-25. 3289-K nia. Srebrzyńs.ka 83-2.3 ~AMOCHl'\T> KDF o..<ID-

na s ręcalnie motalnie i oddział przygoto- I ~ bowv w dobrvm stan"e 

wa'!"czy, smarowników, zamiataczki na trzy Ili or...tosZE'"IA DROBIWIE 111 SPRZl!!! f'Or~am. Ozorków. Ko 
zmiany, :>:~!era.czy i dozorcę na dzienną zmia- • • \'i Il 1' śolu.~,zki 10 10721 
nę do omiatania zatrudnią natychmiast Za- KONTRABAS ..... sprze- ~l\MOCJJOD----:--Cit!'<'>Pn" 
kład:v Przemysłu WcłnialJ.'~go im. Władysła- PLAC 2.000 m kw. w dam. Sprawiedliwa 29, 8L. 11 snrr.edam. Per-
wa Jt~ymonta ł..ódi. ul. Ł;i,kowa 3/5. I.ui.giewnikach sprzedam. m. 4 10878 g 1o:wa ?~ (N9wa l\IT•nial · I HlElł!JCHOMOiCI Tel. 231-88 10665 g KUil'l'KĘ skór:ia'l'lą0;.,·rri C1~~ocki 10807 ~ 
XNŻYNIEROW b\ldowlanych z praktyką na - ,,,, 1 ---' T J 
b R d GOSPOJ>ARSTWv rolne s ,a, spr""""am. e · M<l'T'OGYJO, 'i!: ko.o::v-m 

udowy w 2 omsku i Piotrkowie oraz na pod Radomskiem (25 ha 357-36 ·------ 108U9 „DKW" 500 spr•"''""rn. 
terenie miasta Łodzi, mistrza stolarskiego, ziemi) sprzedam w ca- MOTOCYKL z przvcze1' noina 15a 1073~ z PLAC 600 m kw. przy •' v 

stolarzy maszynowych na czopiarkę ·i gryzar- ul. Rodaikowskiego 13 lości lub części. Wia<lo- ka „M-72" oraz „DKW" 
kę, mala.rzy, szkl:"r.zy, parkieciarzy, opera- (boczn.a ul. Dąb;-ow5k:e mość Radomsko. Lima- 350 w pie-w=rzędrnvm TAPCZAN. serv1.antlt1. 
·torów na sprzęt c1ęzki. murarzy, robotników go) sprzedam. Wia::io- now.skiego 51. tel. 811 l't,anie son~am. Łódź. stół. "7-afa i in~<> .m.eble 
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LOKALU orzemyslow~
J;!O W dlZidnicy 1...ódf.· 
Choinv. &klad;ijacego .się 
z h.>ili wielkości ca 
l!'iXIO m kw„ n;i Po<llf')
dze bet<>inowei i pomie
sz.c7.enla na .„klad - po
szi1kui~. OC<>rtv pro..~ze 
F<kladać na adres Biur() 
Ogłos.7.eń. Piotrkowska 
96 ooo . .109&3" 

DWA nok<)ie z lm.chn.i:1 
w śródmieści-u zamieni<: 
n;i trzy l"\k<>ie z ku'?h
n la. w śroomi-eści11. T-cl. 
219-n. 1oaa1 g 

DWA nokoj.P, kuchm<1. 
P!7R<'lookói . .sło.ne<'zne z 
Ol!rńrll<iem w Rufizl·?,P,,· 
hiankkici (przystanek 
R<'l...-l<'ie) 7.amienie n.:\ 2 
wkoi<> z k11rlJn;11 w ~ró<l 
rni.,,•kiu. Okrtv Biur<> 
n~loveń. Piotrkowsk.< 
913 pod "10880" 

N AGLA Pomoc Le kar• 
ska Lekarzv Soeciall
stów. Wizvtv doni0we 
7.:ilatwla ni>tvchmiast te
lefon 2-82-82 

Dr KUDREWICZ SDC<'ia 
li.~ta weneryczne. skór
n(> 8-10. 3-6. ulica 22 
Li&;i 4 IORli!i ~ 

' On..;;TĄPIĘ war.<;.z.t:>t wu! 
kanizacyjnv z komnlet
nym ur:1.qd7.eniem z po 
wodu choroby. żerom
s:kie.'!O 47. wulkanizacja 

Dr PRESS. dr Wlelcn
kin za v<·ytcczcnie dzie
cka z bardrzo cieżkicj 
choroby oraz Wt'lzvsitkim 
ski·•tm!Jl II Oddzialu Ob 
•erwa.cvineiw S7.:Dii!ala 
im. Biee«tńskiel!o. za 
s.e:·:'tccz.ną i trnskl!wa o
nieke - l'•'<l.•d.aią ser

POKO.J z kuchnia z do- deczne uoctzickowani-e 
zrir.~.twem Zll'11ienic n.a lł:ilina. Wlodzimierz Ko
równ1orzc><'1rn.f' bez <l0>:or- liń.s<'v. zami<'Szkali Lódt 
.siwa. Kj!iiiskieiro 148-·!l Je~iotrowa 7, m. 5 
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Dobra passa polskich lekkoatletów • •i-[~~~ 

Z 14 rozegranych konkurenCJI i dyskwal1f1kacii 
Mecz lekkoatletyczny ZSRR-USĄ 

do skutku . 
nie -Polacy wygrali 12 i prowadzą 5,~:~:~.~~:, •••P~ 

doidzie 
l'!i.Smo raid:zieckie „Sowiet

skij Sport" w nume!"l.e z <linfa 
6 bm. podało, że mec,z lekko
atletyczny pomh:dzy drużyna

mi Stanów Zjednoczonych I 
Związku Radzieckiego nie od
będzie się z przyczyn niezależ 
nych od radzieckich organiza
cji sport'6wych. 

pro.<:ila jednoc:z.eśnie Ameryka 
nów o potwierd•ren.ie zgody na 
o::lbyC'ie si::otkania. 

Prz.edstawiciel Federacji Arne 
rykań.<>k1ej w od.powie dz.i o
Swiadcz;yl, że Amerykanie zga 
dzają się na wlącz,enie do pro 
gramu konkureincii kobi-et, ale 
obstają pr.zi po·z~t.9.lych wa
runkach, a tym samym rezy
gnuJą ze sp1>tkanla. 

w meczu z Węgrami 55:39 ezwartym rzucie -OSlągnął on 
16,84. 

R k d 
Tyle o rek<JiI'dach. A w ogóle 

e Or Owe Wynl• k1' trzeba powJedzieć, że na Nep-
sta.diO!llie Polacy byli kia.są dla 

Grabowskiego i Kwiatkowskiego ~~:tE~~;~~~b:~~;f1!~ 

~ 
po startach zootarwal:i w dol-

i Od · [ ł "k kach, a je<linak na mecie byli speCJa nego wys anni a zdecydowanie pier'WISli i to w do 

----- brych czasaich. Wyższość Wę-
Je.szcze wcroraj prz.ed po.lud-\ Nim jednak pograitulowaliśmy grów uzin.ać musieli tylko nasi 

niem indagowany przerz: nas tre GraboW\SJci.emu tak wspaniałego l.500 i 5.00-0-metrowcy. W tych 
ner węgierskiej lekkoatletyki dr w.Jągm.ięcia, dużo powodów do to konkurencjach Węgrzy dys
fu chwalił polską repreze.nta- radości dosta.rezył na.m l{wia.t- ponuią biegaczami najwyższ,2j 
cję, dodając jednak 2'J!lacząco. - kowski, również nowy rekordzi- klasy, a w dodiatku my nie wy
No, ale spodziewa.my Ilię ostrej sla P'l>lski. sta.wili.śmy naJ!eps.z,ej ob.sady. 
wa.lki„. Temu blisko 100-.kilogramo- Były to jedinak bardoo ciekawe 

Zlym okazal się prorokiem. wemu zaiwo-d!n.ilrowi. najbardziej biegL Roz.savelgyi to nadal 
Mimo panująe\'!go tu 40-stopnio- chyba dokucza! wspaniały biegacz. Trzeba było 
wego upału, nasi lekkoa.tleci za upaJ. Sam zresz w.id1Zieć z jaką łaitiwoścdą ode-
prezentowali bard.w wyroką for tą bwierdził , że rwal się on od Zimnego. Ko-
mę, tak wysoką, że doprawdy na rekordowy vacs 5 km wygra.1 równie lekko, 
trudno było Węgrom nawdązać wynik trzeba po ale Polacy roz.egraJi ten bieg 
z ntmi równorzęd111e pojedynki. ~zekać, że pogo bardzo dobrze taktycznie narzu 

Wy&tarczy powie- da musi być bar cając w pierwszej fazie tak o-
~ dzieć, że na 14 kon dziej odpowied- stre tempo, że Sza.bo, jeden z 

kurencji rooegra- nia dla niego. faworytów tej kornkurencji prze 
~ nych w pierwszym Tymczasem już żył kryzys, którego już nje po-

µ"'11> dniu meczu miedzy ll1€1"Wsze rzuty trafil przełamać i wycofał się. 
państwowego wy- wykazały, że Taik. więc po pierwszym diniu 
ll'raliśmy 12 i to w Kwi.art:kowski n.ie spO<tkania międzypańsit.wowego 

wielu wypadkach, jak w się mó zna. swoich rnorżliwośd. Na ta- Polis.ka - Węgry prowad1zimy w 
wl, w cuglach. Me.oz tein - jeśli beli wyntl:ków po starcie Polaika konikur€'J1cjach męsk.i.ch 55:39, a 
chodali o męsiką reprezentację al!lli ra.ru nie pojaiwily S!ię rew!- w kobiecych 35:14. 
mi.al charaJcter generalnej pró- taty poniżej 16 metrów, a w l{a,rol Truj.an 
by przed start.em naszych lekko 
atletów w stuittgarc.ie, a Jedno
~ześinie rezenvowaliśmy swoje 
sily. 

- Ja.k tu jednak było nie ska
kać na pełny ga.z - z.wierz.a sie 
Grabow.siki - gdy nareszcie na
trafiłem n.a Idealną rozbieżni' 
No l rezultat - nowr rek01'd 
Polski 7,72. 

A dodajmy od siebie, że re
kord ten móglby być z.goła fan
tastyczny ponad 8 metrów, gdy 
by Poliak lekiko nie przekroczył 
pierwsrego slroku. Na,jw.i.ęk.s.zą 
ra.dk>ść z podwójnego z.wycię
SlfJwa w s1roku w dał - gdyż 
Iwański był drugi - okazał tre 
ner Sta"ybra.t. 

- Mierzyłem Heńlrowl roz
bieg - mówi rozpromieniony -
osiągnął on już a.merykańską 
szybh"'l>Ść. Teraz trzeba tylko cze 
.kU na d·1>bry dzień Grabo.wskie 
go I będziemy mleM „bombę". 

z notatnika 
piłkarza 

Pilk.mzle sosnowieckiej Stali 
gościli w Gorkij, gdzie w me
czu towarZ)".9kim pokona.IJi. ze
spól miej.scowego Awa•ngairdu 
1:0, . :(. . 

Lewookirzydl'owy bytomski.el 
Polonii Cehe:ldk otrzymał zwol 
niende z Polonii Bytom. Cehe
lik, który mieszika w stolicy, 
podiPisał zgło.sire.ruie do PO!Lcm.ii 
Wanszaiwa. 

Georges Simenon 

auda.1>eszt nie pa.sJonuje slę 
lekkoatletyką, Nawet w la. 

tach ubienłych, ądy węglency 
bleqacze bili !eden po druqlm 
rek;ordy świata na Nepstadlonie, 
niqdv nie było kompletu wi
dzów. Chyba, te zawody lekko· 
aUetyczne połączono z meczem 
Piłkarskim. Bo Węqrzy to prze
de wszvs'klm futbol. 

Tvm razem orqanizatorzy po· 
stanowili spopula·ryzować lekko· 
atletykę poprzez połączenie za. 
wadów Polska - Węqry z me
c.zero nilkarsklm o Puchar Euro· 
py MTK - Rł.pld (3:3}. G dy rozpacz&! sie mecz l~kko· 

aUetvcznv na olbrzyimkh try 
bunach Nepstad1°onu z17ro.madziło 
się zaledwie 4 tys. wLdzów, pó· 
źnłei, ~dy zbli.żY'ł sie cza,s !'•OIZPC>• 
częd.a zaw,odów 'Pitk.aTskich, sta
wdło sie l•ch ą:>I'Z'V'IlJaJjmn~eJ dZ1Je• 
sieć rari:y wtlecel. 

l ll!k wvąlada 1 ja.k zachowula 
• 1119 na meczu plłkatsklm w!. 
downia Nepstadionut W upalne 
popołudnie, tak1e jak wczo-raj, 
stadion 1>rzedstawla soba jedną 
wielka pJate: mętczyźni rozPbra· 
ni do pasa. kobiety w nrzewlew
nvch kostiumach. Na q!owle 
„łódki" z papieru qazetoweqo lub 
słomkowe ka'J}elusze. Gdv tm· 
bliczność podrzuca ie w ąóre. tn 
znak, ie Węqrzy zdabvli bram· 
ke. Na moich oczach no zdohv· 
ciu clru!liel bramki priez We· 
urow. orzv stanie 1 :3 dla Rapi· 
du, dwa taki" kapelusu• roiet· 
wano na sl<>mki. Ale wlaśclcłP· 
lil ich byna.Jmnl·el nie byli tym 

(19} 

zasmuceni. Wniosek stad dwo· 
Jaki: ofiarność kibiców jest nie· 
oqraniczona, 11\b tet słomkowa 
kapelusze dil w Budapencie bar· 
dzo lanie. 
K 1Jka słów o samym m.e<:zu. 

Weqn.y tw1ierdz&. że talk s\a. 
bo qr>ające1 drużyny MTK jut. 
dawno nd.e widzFeli. Na mnie 
obie drużvnv wvwaorlv duże w~a 
Żilnre. Co chall'akterystyczne, n\,_, 
bylo w tej qrze jakichś szaleli· 
czvch ra,idów skrzydto;wych w 
oqóle. Szybka natomi•a·st była tvl 
ko :pJłka li o.na to w błyskawicz
nym tempde przechodZJiła z iednei 
strony boiska 111Ja druqą, Austria· 
cy i Węq.rzy qrają ball'dzo e·K•o 
nomkznie, :pod.a,ja p.rzeważni.e do 
łem. Na.jJe·p.sze fo:rmaoie to n„. 
J>a>dy. Za.chowanie się Austrb· 
ków, jak to tuż łodZiiwni.ti mLeli 
ok,azię stW:ierd:zić. p~~o·stawi.a wie 
Je do żyic?Jenia. Ostatru kwadrans 
QTY to i•eden wieLki szturm na 
braimke Ramidu. 

Mecz pływacki . . ,,. 
JUOIOrow 
Prerwszy dzrleń rozqrywa.neqo w 

Warszawiil rrriedizvi1>aństw«Yweqn 
meczu p lV'waiokiie.q o 1 un:i.o.ró w l'? J. 
ska - Frainci·a nte przvmósł cm· 
kawszych wyników. Polscy z.a.wo 
dnicy u:tVlskaili nieznaczną prz~wa
qę :punk.tową - 'P~O'Wladza no p1prw 
swm drul\J zawodów 31 :29 tJU!lJk· 
tów. 

GOSPODA 
„P od dzielnym żeglarzem" 

Gdy opuszczała statek po pomoście, rzuci
ła na „Ocea•n" spojrzenie pelne nienawiści. 
Odkąd wiedziała, że na nim pr.zebywała nie
dawno jeszcze kobieta, był on dla :niej zu
pełnie czymś innym, aniżęli okrętem, bedą
cym w podróży domem dla jej narzeczo
:nel'(o. 

Pani Maigret patrzyła na nią z ciekawoś
cią. 

Przekład: Bolesława Surówki 

..._ Niech się pan! uspMoi.., Niczegośmy 
jeszcze nie odkryli, prócz tego, te łóżko było 
iPOdniesiooe z takiego czy Innego powodu, 
d że ktoś wypisywał sobie imiona na drew
nianej ścianie ... 

,_ To była kobieta! 
- Dlaczego akurat kobieta'! 
....... Ależ to jasne! 
- Chodźmy! żona oczekuje nas na na-

brzeżu. 
- Tak~ to racja„. 
Otarła posłusznie łzy chustęczką. 
- Nie powinnam była tu przychodzić! I ja, 

która mu tak wierzyłam„. Ale przecież to 
niemożliwe, żeby to był mój Piotr.„! Proszę 
jpana, ja go muszę jak tylko można najprę
odzej zobaczyć! Będę z nim mówiła sama! 
Nięch .pan to dla mnie zrobi„.! 

- Ale niechże pan! nie płacze„. Przecież 
wszystko sie skończy jak najleoiej„. 

- Nie! Nie! - odpowiedziała z. rozpaczą 
w .irłosie. 

Nie mogła więce.1 mówić. Dusiła się szlo
chem. Odwróciła sie i· jeszcze raz popatrzy
ła na statek. Pani Mai~ret, która nic z tego 
wszystkiego nie rozumiała, rrucała na mę
!a pytaiące spojrzenia. 

- Odprowadź ją do hotelu staraj się 
uspokoić! 

- Czy coś się stało„.? 

- Nic określonego. Wrócę ~daje się dosy~ 
późno. 

Patrzył za nimi, g:dy odchodziły w kie
runku hotęlu. Panna Leonnec odwracała się 
~oś z dziesięć razy, a jej towarzyszka mu
siała sobie zadawać wiele trudu, żeby dziew
czynę prowadzić jak małe dziecko. 

Maigret miał zamiar powrócić na statek. 
ale chciało mu się pić. W gospodzie „Pod 
Dzielnym Zeg.Iarzem" paliło się jeszcze 
światło. 

Przy jednym ze stolików czterech maryna
rzy grało w karty. Przy kontuarze jakiś mło-

Wyścigu Kolarskiego Dooko 
la Warmii i Mazur kolarz 
ŁKS Scibiorek został 
zdyskwatif:kowany. Spyta
cie: dlaczego? za co? Nie 
kwestionujemy tej decyzji. 
Była ona słuszna, gdyż 
Scibiorek nie zatrzyma! 
się przed zamkniętym 

:;zlabanem kolejowym, po
stąpił więc wbrew regula
minowi i musiał ponieść 
za to konsekwencje. 

Nie mo-
żemy się jed 
n.ale zgo
dzić ze sta-

nowiskiem 
komisji sę

dziowskiej, 
która nie 

zezwoliła 

Scibiorkowi 
na dalszy 
TLdzial 

wyścigu, rozumie się JUZ 

poza konkv.rsem. Choćby 

dla samego treninau. Nie 
na to przecież klttb wyło

żył poważną kwotę pie-
l niędzy ekspediując zawod-; 

nika na wyścig, żeby nie 
mieć z tego dosłownie 
żadnych korzyści. Tym
bardziej, że nic nie stało 
na przeszkodzie, żeby Sci
biorek kontynuował jazdę 
dla samego tylko treningu. 

Ha, ha!„. Nic nie stalo 
na przeszkodzie?„. A upór 
komisji sędziowskiej i to 
takiej, która na przewinie 
nia jednych kolarzy potra
fiła przymknąć czujne oko, 
a dla innych, jak to miało 
miejsce w wypadku Sci
biorka, oka.zala się nieu
błagana. Dowodów takich 
podczas wyścigu namnoży 

ło się sporo. Byly nawet 
protesty ze strony samych 
zawodników, ale wszech
władna komisja sędziow
ska jakoś „zapomniała" 
ich rozpatrzyć. 

A może z kolei dobrze 
będzie rozpatrzyć wszyst
kie niedociągnięcia popeł
niane przez komisję sę
dziowską i wyciągnąć z te 
ao odpowiednie wnioski. 
Jury sędziowskie to cialo, 
na które nie może paść 
cień jakiegokolwiek za
rzutu. W wyścigu DWM 

i 
niestety to nie miało miej 
sca. 

Rm. I 
·"""""'""""""'"" ........ 

Jak wiadomo, spolkarn1!e m1ę 
dzy lekkoatletami. radzieckimi 
a amerykańskimi - zgod·nle z 
porozumieniem wiągnictym 
podczas osta.bniej Olimpiady 
w Melbourne - mialo się od
być w Mookwlie w bieżącym 
miesią<lu. Zgodnie z porozumde 
niem. Sekcja Lekkoa.tletyczna 
ZSRR w kwietni.u br. oficjal
nie potwierdziła 7.a.pros7.enie 
spo.rtowców amerykańskich do 
Związku Radzi.eckiev;o i wyra
ziila zgodę na wyj1azid lekkootle 
tów radz:ńecktlch do USA na 
sp<J<tkanie rewanżow€, które 
miało się odbyć w roku 1958. 
Jednakże kier-0wnlctwo Arna 

torskie.i Federac,ji Lekkoatle
tyczne.f USA wysunęło szereg 
nowych wa.runków uzależniają 
cych spotkanie, których nie za 
wicralo osiągnięte poprzednio 
por&.immlenie. 
Domagało się ono wykreśle

nia z programu kornkurerucji 
kiObiecych, pokrycia przez ra
dziecką sekcje lekkoatletyczna 
kosztów pod.róży i pobytu spor 
rowców amerykańslcich w 
ZSRR, a prz;yjari-.d sporto•wców 
radzieckich do Stanów Zjedn<> 
c~nyich uzależniało od wypeł
niienla przephsów imigracyj
nych przewrid.ujących m. fa. 
złożeruie odci.s.ków palców w 
chwili przyjazdu do USA. 

W odpowiedzi na to Sekcja 
Lekkoa.tletyczm.a ZSRR zaiwia
domiła Amatorską Federację 
Lekkoatletyczną USA, iż nowe 
wa.n.mki są riiiezgodne z osiąg
niętym już porozumierniem i 

imprezy 

spQrtowe 
LEKKOATLETYKA. Mi·strizo. 

siwo Łodzi w 10- i ~-cioboju. 
ao-dz. 9 na stadiionie Widzewa. 
ŻUŻEL. Tramwai·arz - Górnik 

IRvb!1J1k), I Jiga, godz. 18, Plac 
9 Millia. 

Z okazji obchodu Międzynarn· 1 
doweqo Dnia Soóldziielc.zofoi ad· 
bedą sie w Helenowie, o qodz . 
10, na.stępujące impreZiy sporto
we: dokończenie czwórmeczu siat 
kówki rnę3k1·ef Rudik.i KS -
Sta~t i Uni.a - Sp.alem: sloi!Jlków
k·a żeńska: Sta.rt - Se>olem: za
wody strzeleckLe, dokońc:imniie 
turnieju asów w tenisi.e sto!owvm 
or.az blviskawiczneqo turnieju sza 
ch·oweq.o, 

TTójka czo!owyich żużfowców: 
Tkocz, Ka.pa.Ja i Ka1iser (KJ"Z)e· 
sińsk1 nie weźm.i1e udxia.!u w Zo· 
woda.eh, gdyż doznał kontu.z•ji) 
walczyć bedziA w nąed.,.;eJP., 1 hm 
o prawo staJrtu w fina:le mi
sll'7.0ostw świ.ata w Vaxio !Szwe· 
cja). 

W zawodach, obok Polaków 
st<1Jrto0wać będą I'eipJ"P.zenta.nci 
Szwecji, NRF, Aust.ri1, Norwe;rii 
- ra?Je.m 16 żużlowców. Do fi. 
nti:J.·lu mi·stP1ostw śwj1ati\ w V\Tem~ 
bley IAnq!i.a.) doo·staną się ty.lko 
czterej najleDs!. 

1no tys. dolarów 
nie skusiło Hoada 
Puchar Dav·sa 

pozostanie w Australii 
Ruad, dwukrotny ulobywCA 

tytulu mistrz.a Wimbledonu -
co jest równo:zma=e z. tytu
łem mistrza. św.i.at.a - nie dal 
się skusić propozycją prz.ejścia 

na zawo<lio1w,s;!JW0. 
Po zwycię.skiej grre w fina

le z Coop:rem, oświadczył w 
rozmowie z d.ziennilrncr.arni. te 
w dal.sizym ciągu p-0·zos taje 
wierny amators·twu, że odrzu
ca pcITTętną ofertę obiecującą 
mu 1-00 tys. do.Ja.rów z.a przystą 
pienie do ,,cy-rku" t€n.iwwego. 

Tym samym Hoad brOlrlić be
d.zf.e baTW Au.>.tralii w finało
wym meczu o puchar Dav.i..<.a. 
a to ozma.cza, że Amervka i w 
tym roku próżno kusić- s ie be
dzie o odzy;•.k<l1niie tego za
szczytnego trofeum spc-rtowe
go. 

Spółdzielcze święto 
na boiskach 
łódzkich 

• W turniefu a.sów ten'isa sh 
!01weqo ro'lJClrvwaneqo z okaz;;, 
obchach1 Mied'Zynar<>doweqo Dnia 
Spó!cbliedczości, wvł<micno jut 
półfina.l ·~stów. Zalµa!kln wś-r..,rl 
nich Kryqiera. ktorv n ieo:zekJ· 
wanie został wvie-Hminowanv 
(3:2) ·prze.z Płytę. Pozostałymi 
pólfina.Ji·stami są: Czerwiński, Su 
peł 1 Dzrllllba!towski z tomasui,v
skie·i Lechti. FLnaly odbędą Siil 
w dniu dmsi·eiszym. 

• W trójmeczu slirtkówki mtt 
sldei pi•erwsze m1e•isce zafe~ll 
druivna Spolem, przied Uni~ i 
Startem. 

• Wvśa'.rr kola1rski na SO ~ 
(125 olm1żeń torul wvqrał Br>· 
rucz !Orkanl. U7.vska.wszy w 3U· 
mi.e 18 otmkt"1w. Druq!,.,, bV'ł 
Wróblewski ITraJmwa.iarzl 10 
punktów. Obai ci za.wodnkv U· 

Z"VskaoH PC>~·a tvim iedno okrąźe· 
mq orzewaqi. Cz.as Boru<."7.a 
t.15.08. Trzoc' e m1e1~c e zajął 
Sie·raikowski fSt&rt) - 6 pkt. 

Wvściq dla ka.rtowiczów na1 ro 
we·ra.ch to.rowvch na 2 km wy
qrail Laso·~ki !Start), a wyśctg na 
1 km cUa s~osowv>ch ma.szyn wy
ąra.! Nowicki (Sta:rt). 

dy aspirant ma•ryna.r'ki obejmował wnół kel
nerk!ę, co ta przyjmowała z wyraźnym zado
woleniem. 

znudzonym. - Czy komisarz Maigret? Tu 
dyżurny z komi·sariatu„. Dzwoniłem iuż do 
pańskiego hotelu, ale tam mi powiedziano 
iż może nan jest Pod Dzielnym Zecrla~ 
rzem".„ Przeprasza~ pana bardzo. że p

0

ana 
dera~źaję, ale chodzi o to. że ja już od pół 
JWdzmy nic inne.rt.o nie robię, iak tylko tele
fonuję na wszystkie strony. Mego szefa ni
gdzie nie mogę złanać. a co do kierownika 
lo.tnej bTygady z Hawru, to coś mi się wi
dzi, że on już chyba wyjechał z Fecamo„. 
Otóż ja mam u siebie jakąś dosyć dzi~ą 
parę. która się niedawno sama Z!(łO·siła na 
komisa.riat, i podobno ma d.D >łożenia bar
dzo pilne zeznania„. Mężczyzna i kobieta„. 

Gospodarz stal przy grających i udziela? 
im głośnych rad. 

- Ach, to pan! - rzekł widzac Maigreta. 
Nie wv!(lądał na zbyt zadowoloneE(o z tej 

wizyty. Wprost przeciwnie, oka.zywał z tego 
powodu w:vraźne ~ażenowanie. 

- E. Juliette! Usłuż panu komi.sarzowi! 
Czego się pan ze mną napije? 

- Pozwoli pan. że tym razem będę tutaj 
zwyczajnym klientem. 

- Och, ja nie chciałem Pana dotikinąć. Ja 
tylko„. 

Czyżby ten dzień musiał sie skończyć cał
kowicie pod znakiem Irytacji? Jeden z ma
rynarzy mruknął coś w naTZeczu normandz
kim. co Maigret zrozumiał jako: „Znowu zja
wiła się tutaj ta glina!" 

Komisarz spojrzał mu ostro w oczy, na co 
ten poczeTwieniał, i wyjąkał: 

- Atut trefl! 
- Powinieneś był zagrać piki! rzekł 

pan LeOlll, aby cośkolwfelk powiedzieć. 

Rozdział V 

ADELA I JEJ TOWARZYSZ 

Rozległ się dźwięk dzwonka telefoniczne
go. Pan Leon podszedł <i© aparatu 1 zaraz 
POP'rosił doń Maigreta. 

- Halo - mówił jakiś głos tonem dość 

- Z: szarym samochodem? 

- Tak. To są ci, których pan szukał? 
W dzie~ięć minut później Maigret wcho

dził do komisa:riatu. Wszystkie biura były 
już p.us·te, z wyjątkiem sali przyjęć, rozdzie
lonej na polowe drewnianą barierą. Na ław
ce siedział jakiś mężczyma, oparty łokciami 
o uda i trzymający głowę w dłorniach. 
Natomiast kobięta chodziła nerwowo po ca
ły~ lokalu .stukając głośno o podłogę swy
mi wysokimi obcasami. 

Z chwilą ukazania się komisarza zaraz do 
nie!(o podeszła, a równocześnie mężczyzna 
pcidniósł się z ławki, i odetchnąwszy głębo
ko, burknął: 

- No, nareszcie! 

(d. c. n.) 
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